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R O B O T N I K  

Polska wyjdzie z wojny wielka i zwycięska 
Przemówienie tow. Adama CIOLKOSZA w Radzie Narodowej 

w dyskusji nad exposé ministra Zaleskiego dnia 2 kwietnia b. r. 

Wysoka Rado! 
Rozumiem dobrze powściągliwość p. mi

nistra, w którego ustach każde słowo musi 
być dokładnie odważane. Rozumiem je
go metodę pracy, na którą się powoływał 
na wstępie swego przemówienia, metodę 
unikania tanich a sztucznych efektów, na
tomiast metodę pracy dyskretnej a skute
cznej. Rozumiem jednocześnie, że p. mi
nister musiał stanąć na gruncie pewnej 
fikcji prawnej w polityce zagranicznej o-
becnego reżymu, jaki się zrodził na goś
cinnej ziemi francuskiej. W Polsce nie 
mieliśmy wstrząsu rewolucyjnego, ciąg
łość prawna nie została przerwana. I dla
tego p. minister nie miał możności wyraź
nego odcięcia się od tych metod dyplo
matycznych, które były u nas przez szereg 
lat stosowane. 

Naród polski nie 
skapituluje 

Ale my nie jesteśmy związani tym obo
wiązkiem powściągliwości i umiaru, obo
wiązkiem, który zamyka wielokrotnie usta 
p. min. Zaleskiemu. Od szeregu lat nie 
można było mówić swobodnie o polskiej 
polityce zagranicznej, albowiem, jak pa
nom wiadomo, trybuna parlamentarna w 
Polsce od roku conajmniej 1935 została 
wyeliminowana dla swobodnej wymiany 
poglądów. Można było te myśli wypowia
dać — i to tylko częściowo — jedynie poza 
parlamentem, w publicystyce, na zgroma
dzeniach, na kongresach stronnictw, a po
zwolę sobie stwierdzić, że ten ostatni spo
sób wpływania na polską politykę zagra
niczną był jednak w pewnej mierze sku
teczny w ostatnim okresie. Dziś nie jest 
już żadną tajemnicą, że gdyby przed Na
rodem Polskim stanęła wówczas możli
wość nowego Monachium, gdyby polityka 
polska miała doprowadzić do nowej ka
pitulacji — to lud polski, jak za czasów 
Tadeusza Kościuszki, znalazłby wówczas 
odpowiedź w powstaniu wobec rzekomo 

prawowitej władzy, a przeciw najeźdźcom; 
opowiedziałby się za służbą dla Narodu 
t. j. za walką! 

Obecnie po raz pierwszy od szeregu lat 
Naród Polski i jego reprezentacja jest w 
zgodzie z polityką zagraniczną Rządu. Jest 
to polityka dalszej wojny wespół z alian
tami, aż do zwycięskiego jej końca. Wojny, 
w której Polska i Naród Polski na swój 
sposób bierze udział, chociażby w takich 
granicach, w jakich brała go Belgia czy 
Serbia w czasie Wielkiej Wojny poprzed
niej. Widzimy jako cel w obecnej wojnie: 
zwycięstwo wolności i prawa w stosun
kach międzynaiodowych. Możemy więc 
tylko całkowicie zsolidaryzować się z lon
dyńską deklaracją rządu angielskiego i 
francuskiego, która jako cel wojny stawia: 
zapewnienie w Europie wolności naro
dów, poszanowania prawa i utrzymania 
pokoju. Niema w tej walce myśli o kapi
tulacji. Niema ani w jednym członie Na
rodu Polskiego — czy w kraju, czy na wy-
chodźtwie i uchodźtwie — ani w jednym 
czynniku myśli o poddaniu się, o kapitu
lacji. Wojna ta musi być doprowadzona 
aż do zwycięskiego końca! 

Wojnę tę próbuje się określać jako woj
nę imperialistyczną, jako wojnę plutokra-
cji angielsko-francuskiej przeciw krajom 
młodym, prężnym, dynamicznym, niesy
tym. Tu można by zauważyć, że proste po
równanie sum, jakie rzekomo zubożałe po 
poprzedniej wojnie Niemcy były w stanie 
wydać na zbrojenia — z wydatkami Pol
ski na te same cele mówi, iż to Polska ra
czej jest krajem ubogim i niesytym, i to 
pozwala właśnie należycie oświetlić fał
szywe to twierdzenie o źródłach wojny. 
Ale dla napastników jest ono jedyną moż
liwością wyszukania jakiejś bazy ideolo
gicznej, uzasadniającej wspólnotę Berlin— 
Moskwa, czy nawet upragniony związek 
Berlin—Moskwa—Rzym. Doszło do tego, 
że Ley w berlińskim «Der Angriff» nawo
łuje: «Proletariusze wszystkich krajów 
łączcie się», gdyż rzekomo istnieją naro-
dy-proletariusze i narody-wyzyskiwacze. 

Wojna ta jest wojna o wolność narodów 
i poszanowanie prawa 

Wojna ta jest w rzeczywistości wojną 
ideologiczną, ale nie w tym sensie, w ja
kim rozumie ją Ley. Jest to wojna o po
szanowanie prawa w stosunkach między
narodowych i o wolność narodów, z któ
rych każdy ma jednakowe prawo do swo
bodnego i niezależnego b^tu. Tego charak
teru nie odbiera jej fakt, że w skład koali
cji wchodzą państwa o ustroju kapitalisty
cznym, wielkie imperia, obejmujące łącz
nie trzecią część powierzchni ziemi. W 
krajach tych proletariat ma bowiem przed 
sobą szansę pełnego wyzwolenia gospo
darczego i społecznego. Zwycięstwo Nie
miec i Sowietów oznaczałoby atoli prze
kreślenie na czas nieobliczalny możliwości 
wielkiego przeobrażenia społecznego, któ
re może być dokonane tylko w warunkach 
wolności jednostek i wolności narodów. 
Wojna obecna jest rehabilitacją programu 
Wilsona, tego szlachetnego amerykańskie
go męża stanu. Pod tym sztandarem pod 
koniec poprzedniej wojny państwa koali
cji europejsko-amerykańskiej wojnę tamtą 
prowadziły. Cóż bowiem było wielką my
ślą, rzuconą przez Wilsona, a razem z nim 
przez koalicję w wojnie poprzedniej? 

Po pierwsze była to myśl, że w stosun
kach międzynarodowych musi panować 
prawo, a nie gwałt. Po drugie — iż wszy
stkie narody są równe wobec prawa, że 
niema wobec prawa międzynarodowego 
narodów małych i narodów wielkich. Jest 
tylko jedno prawo, które obowiązuje wszy
stkie bez wyjątku: małe i wielkie państwa 
i narody. Tę doktrynę można w jej re
wolucyjnym charakterze porównać tylko 
z doktryną równości jednostek wobec pra- ! ce 
wa, doktryną narodzoną z rewolucji fran
cuskiej. Sądzę, że warto to teraz przy
pomnieć, kiedy nowa wojna europejska — 
jeszcze nie światowa — toczy się na tym 
kontynencie; warto przypomnieć tę nie
złomną zasadę, w którą wierzymy, zasadę 
równości wszystkich narodów wobec pra
wa. 

Wreszcie trzecia myśl Wilsona — to jest 
myśl o związku wszystkich narodów celem 
ułożenia warunków bytu świata powojen
nego w ten sposób, aby narodom i państ
wom zagwarantować wieczny pokój. Idee 
te nie są zresztą obce narodowi polskie
mu. Jeżeli sięgniemy do idei panowania 
prawa w stosunkach międzynarodowych 
— to możemy się powołać na postać Paw
ła Włodkowicza, który idei tej skutecznie 
bronił jeszcze w XV stuleciu. Możemy się 
też powołać na Mickiewicza, który w 
swym «Składzie Zasad» był poniekąd pre
kursorem zasady równości i braterstwa 
narodów. Tym ideom zawdzięczała Pol
ska w 1918 roku swą niepodległość, albo
wiem rozbiory Polski były niczym innym 
jak pogwałceniem prawa. Niepodległość 
Polski została wskrzeszona przez uznanie 
zasady, że każdy naród ma prawo do nie
podległego bytu; warto tu przypomnieć 
13 pkt. deklaracji Wilsona oraz deklara
cję koalicji o celach wojny ówczesnej. 
Wreszcie trzecia zasada Wilsona znajduje 
potwierdzenie w naszych warunkach od
rodzonego życia państwowego, które mó

wiły, iż Polska może znaleźć pełny roz
wój i zabezpieczenie swojej przyszłości 
tylko w stosunkach pokojowych.' 

„Poprawki historyczne" 
Tymczasem do naszego narodowego spo

sobu myślenia zostały wniesione poprawki 
historyczne. Jedna z nich opiewała, że 
niepodległość nasza była jedynie «cudem» 
i «darem niebios», że przyszła nam za 
darmo. Nie przyszła nam za darmo, gdyż 
jeżeli Polska przetrwała przez półtora 
wieku niewoli, to dlatego, że każde poko
lenie wnosiło na nowo swą ofiarę krwi w 
powstaniach, które niegodna historiozofia 
nieuków nazwała potym masońską intry
gą. Ofiara krwi odnowiona została w la
tach 1905, 1914 i 1920, kiedy to Polska 
stała się sprawą wielomilionowych rzesz 
polskiego ludu pracującego, robotników i 
chłopów. A więc nie był to tylko «cud» 
i «dar niebios», jak czytamy w broszurze 
wydanej jeszcze przed kilku dniami w 
Paryżu dla emigracji naszej. 

Ale z drugiej strony pojawiła się mega
lomania, przedstawiająca Polskę jako do
robek tylko pewnego zespołu ludzkiego, 
który do historii wniósł kartę wspaniałą, 
lecz militarnie na losach wojny światowej 
zaważyć nie był w stanie. Co gorzej, 
przedstawiano niepodległość Polski, jako 
dzieło jednej tylko jednostki. Ta megalo
mania doprowadziła później do hałaśli
wego programu «mocarstwowej Polski», 
do niewczesnych aspiracji kolonialnych, 
do sprzeniewierzenia się naszej rodziciel-

Wolności. 
Aby sprostać swoim obowiązkom wobec 

samej siebie, Polska musiała sobie zapew
nić siłę militarną i zwartość, zapewnić 
wolność w stosunkach wewnętrznych i 
prowadzić dobrą politykę zagraniczną. 

Programem Polski winien był być program 
wolności, siły i pokoju. Zasada siły mili
tarnej i zwartości wewnętrznej podykto
wana jest naszym położeniem geograficz
nym, jak się to teraz mówi, geopolitycz
nym; jesteśmy bramą przechodnią mię
dzy Bałtykiem a Morzem Czarnym, między 
wschodem a zachodem. Ale przecież w 
Polsce, aż po ostatnie czasy, nikt nie wyka
zywał niezrozumienia dla potrzeb militar
nych państwa, przecież nie było ani jedne
go czynnika społecznego, który by odmó
wił grosza wdowiego na potrzeby obrony 
Pilństwp Mlpliémv mniaic^nćni nnxn^nnm ' 

Polityka sanacyjna w ogonie prqdôw 

faszystowskich 
1 wreszcie mieliśmy złą politykę zagra

niczną. Nieprawda, że była ona polityką re
alizmu, «świętego egoizmu» polskiego i 
zerwania z podziałami ideologicznymi. To 
była polityka ideologii, ale ideologii sprze
cznej z polskimi interesami, chociaż tran-
sponowanej na polski grunt. Polityka ide
ologii „totalitarnej", przeniesionej w sto
sunki międzynarodowe. 

Ideologia ta powiada, że niema równo
ści jednostek wobec prawa, natomiast jest 
hierarchia i dobór elitarny; niemiecki po
eta hitlerowski pisze: «Ich hasse die Mas
se, die kleine, gemeine, den Nacken ge-
beugt, die isst und trinkt und Kinder 
zeugt.» A tak samo, jak nie ma równości 
jednostek wobec prawa, tak i nie ma ró
wności narodów wobec prawa. Nie ma wo-
góle prawa. To też almanach partii naro-
dowo-socjalistycznej niemieckiej stawia 
tezę, że «prawem jest, co służy interesom 
narodu niemieckiego», a w późniejszych 
wydaniach mówi, że «prawem jest, co słu
ży interesom partii narodowo-socjalistycz-
nej, a tym samym interesom narodu nie
mieckiego». Ta ideologia powiada, że są 
rasy i narody wybrane i powołane do pa
nowania nad innymi i że są narody-gnój, 
narody-mierzwa, których zadaniem jest 
tj^lko służyć potędze, wielkości i kulturze 
innych ras. Że wojna jest przeznacze
niem, koniecznością i hygieną narodów, a 
pokój jest urojeniem, godnym pogardy. WT 

swej ewangelii, w książce «Mein Kampf» 
obwieszcza przecież Hitler «pokój, oparty 
nie na palmowych witkach łzawych pła
czek pacyfistycznych, ale ugruntowany na 
zwycięskim mieczu narodu panów, biorą
cym świat w służbę wyższej kultury». 

Ta ideologia mówiła, że pojęcie prawa, 
że wartości idealne są urojeniem, a rzeczy
wistością europejską — jak pisała «Gazeta 
Polska» — jest Hitler, Mussolini i Stalin. 

Ta ideologia w Lidze Narodów i w bez
pieczeństwie zbiorowym widziała bezsen
sowną mrzonkę, a kraje hołdujące Wolno
ści skazywała na zgon z uwiądu starcze
go... 

W polskiej «Białej Księdze» brzmi w 
przedmowie żałosne echo biadań, iż chcie
liśmy współżyć z Hitlerem, a on nas o-
szukał. Aliści polityka jest sztuką przewi
dywania i polityka Becka źle zdała swój 
egzamin z tej zdolności. Polityce tej za
rzucamy nie to, czemu zapobiec nie była 
w stanie, nie to, że dopuściła do dojścia 
Hitlera do władzy, a w końcu do wojny 
niemiecko-polskiej, ale to, że dojście Hit
lera do władzy i jego rządy oceniała po
zytywnie i optymistycznie, że łudziła sie

bie i próbowała łudzić naród, iż na pod
stawie paktu z dnia 26 stycznia 1934 mo
że on ułożyć swoją przyszłość w spokoju 
na lat conajmniej dziesięć. 

Najbardziej jaskrawym sprawdzianem 
tej polityki Becka jest przykład Gdańska, 
o którym «Biała Księga» mówi, że «Rząd 
Polski respektował ze swej strony niemie
cki charakter większości ludności». Lud
ność ta jest w większości niemiecka nie
wątpliwie, ale p. Beck respektował w 
Gdańsku coś więcej, bo specjalną formę 
rządzenia, protegował hitleryzm, który, 
jak wykazały w r. 1935 wybory do Volks-
tagu, reprezentował mimo teroru i nadu
żyć zaledwie połowę ludności Gdańska. 

Fajerwerki, a potym pożar 
Rozumiem, że p. min. Zaleski odcina 

się od metody wielkich fajerwerków. Mie
liśmy ich aż nadto! Fajerwerk 26 stycz
nia 1934, fajerwerk wypowiedzenia małego 
traktatu wersalskiego, fajerwerk litewski i 
fajerwerk zaolziański. A potum mieliśmy 
wielki, straszliwy pożar. Wolimy zatym 
metodę skromnych fajerwerków, a wiel
kiej pracy i rezultatów, narastających co 
dnia, co roku. Lepsza jest metoda wiel
kości stałych i znanych, aniżeli metoda 
niespodziewanego zaskakiwania i ostrych 
zakrętów w polityce Państwa. 

Ta polityka Becka odsłoniła naszą połu
dniową granicę, przedłużyła faktyczną gra
nicę polsko-niemiecką do niemal 3500 km., 
wydała C. O. P. i wszystkie nasze źródła 
energii na łatwy łup wroga. Ta polityka 
usunęła nas z Europy środkowej już w mo
mencie, który przesądzał nasze losy —- w 
chwili rozbioru Czechosłowacji. 

Ta polityka obładowała nasze barki cię
żarem nie do udźwignięcia. W ostatnim 
jej etapie miała powstać «Trzecia Euro
pa» pomiędzy Niemcami a Rosją; blok 
pod przewodem Polski, sięgający od Skan
dynawii aż po Bałkany, celem zneutrali
zowania dwu wielkich kolosów o przeciw
stawnej ideologii, celem uniemożliwienia 
wojny ideologicznej. Przeoczono, że ideo
logia Niemiec i Rosji jest identyczna ja
ko ideologia totalizmu, nienawiści do pra
wa i do wolności ludów. Ściągnięto na 
Polskę sytuację tak straszliwą, jakiej nie 
znaliśmy od czasów Jana Kazimierza i od 
końca XVIII stulecia, od czasów rozbio
rów. Wojna ideologiczna wybuchła, ale 
nie między Niemcami i Rosją, lecz między 
krajami Wolności a krajami niewoli i bez
prawia! 

Wolność i prawo zatryumfuje 
I oto rozpoczynamy ósmy miesiąc woj

ny. Naród polski nie zna nastrojów kapitu
lacji. Po dniu 17 września zdawać się mo
gło, przez chwilę, że zatrzasnęło się nad 
nami wieko trumny, że wszystko przepad
ło, że wszystko skończone. Aleć uczuciem 
więcej niż rozumem, instynktem, wiarą 
niezłomną naród nasz pojął, iż zwycięży 
wolność i prawo. Naród nasz niczego nie 
cofa z historii ostatnich siedmiu miesię
cy i gdyby raz jeszcze stał w obliczu sy
tuacji z 1 września, to jeszcze raz powziął
by decyzję — na rzecz honoru i walki! 

Ogrom spustoszeń, jakim Polska uległa, 
da się porównać jedynie z tymi z czasu 
najazdów tatarskich. Całe połacie kraju 
stały się pustynią, całe miasta zniknęły z 
powierzchni ziemi. Ale ofiary te nie są 
bez sensu, jak nie były bez sensu ofiary 
czasu powstań. One bowiem uratowały 
duchowy byt narodu. 

Stanowisko, jakie zajął naród polski w 
pierwszych dniach września 1939 r. to by
ło stanowisko żołnierza, który niemal z 
gołymi rękami szedł na 60 tonowe tanki 
nieprzyjacielskie; to było stanowisko gó
rali, wędrujących w kierpcach z Podhala 
aż na wołyńskie kresy, byleby otrzymać 
broń i stanąć w szeregach żołnierskich. I 
w tym stanowisku narodu całego leży za
powiedź przyszłego naszego wolnego bytu. 

Niemcy podpaliły świat 
Nie ma wątpliwości, kto wojnę tę wywo

łał. «Niebieska Księga» rządu angielskie
go, «Żółta Księga» rządu francuskiego, 
«Biała Księga» rządu polskiego są zbiora
mi dokumentów, nad którymi przyszły hi
storyk nie będzie mógł przejść do porząd
ku dziennego. Napróżno twierdzą Niemcy, 
że wojnę wywołała Anglia, że zburzenie 
Warszawy to dzieło Chamberlaina, to zno-

Państwa. Mieliśmy mniejszości narodowe, ! wu, że Ameryka przygotowała wojnę i że 
stanowiące trzecią część ludności Pań- ' spisek prezydenta Roosevelta, ambasado-
stwa. Można je było związać z Polską 1 ra Bullitta i ambasadora Potockiego stał 
tylko przez daleko posunięty liberalizm. 
Liberalizmu tego zabrakło jednak nawet dla 
narodu «panującego», dla narodu pol
skiego, tak jak gdyby prawdą był slogan 
obcej propagandy, że Polacy są narodem 
nierządnym, który trzeba trzymać krótko, 
na wędzidle. 

A wreszcie, jeżeli chodzi o naszą polity
kę zagraniczną — to winna ona była być 
polityką pokojową, szczerej i ufnej współ
pracy z Ligą Narodów, bezpieczeństwa 
zbiorowego, dobrych i żywych sojuszów 
w ramach Ligi Narodów. 

Naród nasz nie odpowiada za politykę 
Becka 

Od wszystkich tych trzech założeń Pol
ska pomajowa odbiegła i trzeba tu powie
dzieć to, czego nie mógł — rozumiem to 
dobrze — powiedzieć p. min. Zaleski, że 
za politykę min. Becka naród polski od
powiedzialności nie bierze, chociaż musi 
płacić krwią i łzami jej koszty... Trzeba 
powiedzieć, że taka polityka, jaka była u-
prawiana zwłaszcza w okresie 1932— 
1939, nigdy więcej w Polsce powtórzyć 
się nie może i nigdy się też nie powtórzy. 

Skutki złych rzqdôw 
Jakiż bowiem był rezultat tej polityki? 

Mieliśmy cudowny materiał żołnierski, 
ale nie mieliśmy wodza i nie mieliśmy 
planu operacyjnego. 

Nie mieliśmy lotnictwa, nie mieliśmy 
służby łączności, w kraju po cudownym 
porywie entuzjazmu — pozostało poczucie 
upokorzenia i klęski, którą najlepiej per-
sonifikuje wódz naczelny. Wódz, który 
nie umiał zginąć wśród swych żołnierzy! 

Nasze kresy, ukraińskie i białoruskie 
zaplecze walczącej armii, urządzał Kostek-
Biernacki. Były tam pacyfikacje, było 
nawracanie całych wsi przez Korpus O-
chrony Pogranicza. Szalał bezmyślny an-
t3'semityzm. Mieliśmy ustrój wewnętrzny, 
który najwartościowszy element — chłop
ski i robotniczy — postawił poza jakim
kolwiek wpływem na życie Państwa. 

u jej kolebki. Napróżno też zaświadcza 
Stalin jako koronny świadek Hitlera, że 
«wszystkim wiadomo, iż to Anglia i Fran
cja napadły na Niemcy». 

Wina Niemiec w wywołaniu drugiej 
wojny europejskiej jest udowodniona. 

Klasycznym świadkiem przeciwko Trze
ciej Rzeszy jest zresztą sam Hitler. W 

«Mein Kampf» na 493 str. przedstawia on 
ruch narodowo-socjalistyczny, jako «świa
topogląd, który stawia sobie za cel dać 
tę ziemię najlepszemu narodowi a zatym 
najwyższemu człowiekowi». Uzurpuje więc 
sobie prawo do rządzenia całym światem 
z powodu rzekomej wyższości narodu nie
mieckiego w porównaniu z innymi naro
dami. A kto chce zmierzyć ogrom zbrod
niczych zamierzeń Hitlera, niechaj sięg
nie do rozmów Rauschninga z Hitlerem 
(str. 57), gdzie Hitler mówi, że nie zawaha 
się ani przez sekundę, by wziąć na swe 
sumienie odpowiedzialność za śmierć 
dwuch lub trzech milionów Niemców, że 
nie zawaha się wziąć na siebie krwi całego 
pokolenia młodzieży niemieckiej, poto tyl
ko, aby zaspokoić niemiecką żądzę pano
wania nad światem. 

Taki jest ostateczny cel wojny po stro
nie Niemiec: ich panowanie nad całym 
światem. Wszystkie oferty i zapewnienia 
pokojowe mają na celu tylko odroczenie 
dalszych etapów wojny, by móc rozpra
wić się z każdym przeciwnikiem z osobna 
i nie dopuścić do rozszerzenia się koali
cji na inne zagrożone kraje i narody. 

Zniszczenie narodu 
polskiego-celem Niemiec 

Na ziemiach naszych celem Niemiec jest 
zniszczenie narodu polskiego jako świa
domej wspólnoty, złączonej wspólną prze
szłością, wspólnym bytem w teraźniejszo
ści i wspólnymi zadaniami przyszłości. 
Niszczenie inteligencji, wywożenie robot
ników wgłąb Niemiec na niewolnicze ro
boty przymusowe, pozbawienie chłopów 
własności, niweczenie całego naszego do
robku kulturalnego, ma nas zepchnąć do 
roli narodu-rezerwatu, jak dzisiaj Łuży
czanie i Miśniacy są szczątkiem tylko wiel
kich niegdyś plemion. Na gruzach Siedlec 
umieścili Niemcy nanis: «Tu były Siedlce» 
— na ziemiach całej Polski ma znaleźć się 
niezadługo głaz z napisem: «Tu był na
ród polski». W ciągu 5-ciu miesięcy woj
ny, wedle ofcjalnej niemieckiej statystyki, 
ludność Polski pod okupacją niemiecką 
zmniejszyła się o 18% i jeżeli wojna bę
dzie długo trwała, naród polski zostanie 
przetrzebiony w straszliwy sposób... 

Polską a Sowietami na podstawie linii Cur-
zon'a, Sowiety w depeszy Cziczerina o-
świadczyły, że linia ta nie może być Przy
jęta, ponieważ jest dla Polski krzywdzą
ca. Jeżeli w naszych czasach ktokolwiek 
powołuje się na linię Curzon'a — niechaj 
przyjmie do wiadomości, że nietylko wed
le danych statystycznych, nietylko wedle 
stanu etnograficznego, ale nawet wedle o-
pinii rządu sowieckiego, linia ta była, a 
tymbardziej jest, dla narodu polskiego nie 
dó przyjęcia. 

Ale cóż się dzieje z wielomilionową lud
nością polską pod okupacją sowiecką? 

Polacy - krwawq miazgq 
w rękach sowietów 

Po złożeniu wieńca pod pomnikiem 
Mickiewicza we Lwowie przyszła fala re
presji, która uczyniła z ludności tamtej
szej krwawe ciasto, ugniatane łapami 
N. K. W. D. Aresztowania i deportacje na 
Sybir, branka wojskowa (przeprowadzana 
także i wśród uchodźców), wysiedlanie 
dziesiątków i setek tysięcy ludzi do Don
basu i wogóle w głąb Rosji Sowieckiej, oto 
obraz cierpień Polaków. To Hitler dora
dzał Polakom, by szukali sobie miejsca na 
Sybirze. Stalin plan ten urzeczywistnia... 
starym szlakiem caratu, szlakiem łez i cier
pień polskich. 

Nie jest to właściwie dla nas niczym no
wym i niespodzianym. Jeszcze przed 35 la
ty Ignacy Daszyński piętnował te osob
liwe teorie wulgarnego marksizmu, wedle 
których niema warunków ekonomicznych 
dla niepodległości Polski. Warunki eko
nomiczne miały rzekomo przesądzać zroś
nięcie się części Polski z Niemcami, Au
strią i Rosją. Teoria ta odziedziczona 
po «Socjalnej Demokracji Królestwa Pol
skiego i Litwy», której spadkobiercami są 
bolszewicy, odżyła dzisiaj na nowo. Polska 
jest w żargonie sowieckim tylko «obmierz
łym płodem traktatu wersalskiego». U 
swych narodzin Komintern głosił hasło : 
«Proletariusze wszystkich krajów i narody 

uciskane — łączcie się». Polacy, naród 
dziś najokrutniej uciemiężony, nie maja 
jednak w oczach Stalina i Mołotowa tej 
łaski, by zaliczać się do narodów uciska
nych, Polacy nie mają prawa do niepod
ległego bytu! Ręce precz od Chin, ręce 
precz od Mongolii, ręce precz od Egiptu 
takie były kolejne hasła Kominternu. o 
negusie abisyńskim pisała «Prawda» mos
kiewska, że jest on objektywnie bojowni
kiem przeciw faszyzmowi. Ale Polska dla 
Sowietów to nie Chiny i Abisynia, Polska 
nie ma prawa do własnego bytu, nawet 
jako Polska sowiecka, — los poety Bro-^É 
rawskiego świadczy o tym dowodnie. 

Tego robotnicy i chłopi polscy Rosji sc-
wieckiej nigdy nie zapomną. Historia na-
pewno zapłaci państwu Stalina za wiaro-
łomstwo, popełnione w wrześniu 1939 i za 
masakry późniejsze. Proletariat polski wie 
doskonale, nie od dzisiaj zresztą, po czyjej 
stronie ma być jego serce, gdzie jest jego 
ojczyzna: ojczyzna polskich robotników i 
chłopów jest w Polscer  a nie w Sowietach. 

Polska powróci na ziemie 
wschodnie! 

Dzisiaj (29. marca) p. Mołotow roztacza 
osobliwą teorię neutralności, teorię, która 
daje same prawa, a żadnych obowiązków. 
Rosja Sowiecka pragnie z tej wojny wy
ciągnąć dla siebie maksymalne korzyści 
cudzym kosztem. Zbieranie ziem impe
rium rosyjskiego rozpoczęło się we wrześ
niu i październiku 1939, kontynuowane 
krwawo w Finlandii nie zostało jeszcze za
kończone i wzrok Stalina kieruje się z ko
lei ku Besarabii. 

Dla nas, dla narodu polskiego, deklara
cje p. Mołotowa są bez znaczenia. Wobe<A> 
nas Rosja przestała być neutralna w dniu^ 
17 września. Pamiętamy o tym, a umę
czonej ludności — polskiej i ukraińskiej, 
białoruskiej i żydowskiej — pod okupa
cją sowiecką zasyłamy słowa otuchy. Pol
ska nie powiedziała jeszcze swego ostat
niego słowa na tych ziemiach. 

Bohaterstwo Polski cierpiącej 

Stalin, wspólnik zbrodni 
Podobny, nie inny jest stosunek Rosji 

sowieckiej do narodu polskiego. W mowie 
Mołotowa w przeddzień wkroczenia wojsk 
rosyjskich do Polski znalazła się wpraw
dzie zapowiedź o zapewnieniu narodowi 
polskiemu warunków pokojowego bytu, 
ale rychło okazało się, że chodzi tu o od
danie 20 milionów Polaków pod jarzmo 
niemieckie. Wyraziło się to w przecięciu 
Polski najpierw linią demarkacyjną, a po
tym granicą niemiecko-sowieckich intere
sów państwowych. Upominając się obłu
dnie o prawa narodowe Ukraińców i Bia
łorusinów, o swych «braci jednej krwi» 
Sowiety odwróciły się jednocześnie pleca
mi do praw narodu polskiego do niepod
ległego bytu. Stały się życzliwym widzem 
masakr, dokonywanych przez Niemców 
na ziemiach polskich. W «Prawdzie» mos
kiewskiej z dnia 14 stycznia, żali się nie
jaki Zasławski, iż we Francji «żandarmi i 
szpiedzy ,sędziowie i prefekci z Leonenf 
BIumem na czele tropią «Matkę» — książ
kę Gorkiego — i że «egzemplarze tej ksią
żki gromadzone są na posterunkach poli
cji, oblewane naftą i palone». Wszyscy 
wiemy, że obraz ten jest kłamstwem, ale 
zapytujemy dlaczego w Sowietach nie wol

no ani jednym słowem wspomnieć o pa
leniu żywcem ludzi w Polsce? Dlaczego 
straszliwe prześladowania przez Niemcy 
ludności — polskiej i żydowskiej pospołu 
— tylko w jednym kraju świata, w Sowie
tach, pokrywane być muszą milczeniem? 
Odpowiedź jest jasna — znajduje się ona 
w depeszy Stalina do Hitlera: Ta «krew 
wspólnie przelana» jest przecież cemen
tem «drużby» sowiecko-niemieckiej. 

Ale i same Sowiety zastosowały wobec 
ludności polskiej politykę dzikiej ekster
minacji! Uzasadniają ją względami etno
graficznymi. Z odpowiedzialnego miejsca 
padły słowa, że kordon sowiecko-niemie
cki pokrywa się mniej więcej z linią Cur
zona z r. 1920. Nie odpowiada to praw
dzie, zwłaszcza na odcinku północnym, 
gdzie na wielkich połaciach ziemi zabrały 
Sowiety zwartą, rdzenną, jednolitą lud
ność polską w Łomżyńskim, Białostockim 
i t. d., a także w Małopolsce Wschodniej. 
Ale i same Sowiety przyznać musiały, że 
nawet linia Curzon'a, od której kordon o-
becny daleko na zachód odbiega, jest dla 
polskości niesprawiedliwa. Mianowicie w 
momencie, kiedy rząd angielski w r. 1920 
proponował mediacje pokojowe między 

Losy narodu polskiego są związane z 
wynikiem tej wojny; nie wiemy, czy roz
szerzy się ona na dalsze kraje i na dalsze 
kontynenty — wiemy już jednak, że bę
dzie długotrwała i ciężka. Jęk zgrozy wy
rwie się z piersi Polaków, gdy posłyszą 
o opinii neutralnych obserwatorów — cy
tuję prasę szwajcarską — wedle której 
wojna ta przeciągnąć się może do 6 i 8 
lat. Kraj nasz z utęsknieniem czeka wios
ny, wierząc, że posunie nas ona naprzód 
ku rozstrzygnięciom wojennym. Lecz trze
ba mówić prawdę, choćby bolesną, — kraj 
musi zbierać siły do dalszej, długotrwa
łej walki. 

Albowiem Polska walczy. Walczy dziś 
każda chłopska chałupa, każda robotnicza 
izba, każda inteligencka rodzina! W nę
dzy, głodzie, chłodzie i poniewierce, w 
straszliwszej od wszystkiego niepewności 
jutra, — walczy o uratowanie nagiego bytu, 
samej egzystencji fizycznej. Gnębiony, roz
praszany, masakrowany —- żyje nasz na
ród wiarą, żyje nadzieją. 

Nie uronił nic ze swej godności, stoi 
przed światem, wyniosły w swym bohater
stwie. Oto młodzi chłopcy z Szamotuł, 
którzy idą pod lufy niemieckiego plutonu 
egzekucyjnego z okrzykiem na ustach 
«Niech żyje Polska». Oto młody chłopak, 
który na uroczystości rocznicy rewolucji 
sowieckiej siada do fortepianu i na nic nie 
bacząc gra hymn «Jeszcze Polska nie zgi
nęła». Taką jest nasza Ojczyzna, wielka 

w nieszczęściu, niezłomna w klęsce, jakiej 
nie zaznaliśmy od tysiąca lat. To wyzna
cza nasze miejsce. Jest ono po stronie 
aliantów, po stronie Francji i Anglii, po 
stronie wolnych ludów świata. Nieprawda 
jednak, że wojna obecna jest tylko wojną 
0 Polskę. Jest to wojna o wszystkie naj
wyższe wartości ludzkiego bytu, o całą cy
wilizację i kulturę europejską, o wolność 
1 prawo. Polska jest w wojnie tej symbo
lem i ostrzeżeniem. 

Cóżby się bowiem stało, gdyby wojna 
ta miała zostać zakończona na podstawie 
«białego pokoju»? Uległaby ona tylko 
przerwie i odroczeniu. Los Polski prędzej 
czy później stałby się udziałem Europy za
chodniej. Od czasów, kiedy Hunnowie 
stali na orleańskich błoniach, nie groziło 
podobne niebezpieczeństwo Europie. Klę
ska aliantów zamknęłaby w historii epo
kę — tak jak ją przed 15tu stuleciami zam
knął najazd barbarzyńców na Rzym. Na
leżałoby wówczas przyznać rację pesymi
stycznej historiozofii, która dopatrywała 
się w naszych czasach możliwości schył
ku i klęski nie Francji i Anglii tylko, ale*^*-
całej kultury nowożytnej, całego europej
skiego świata duchowego, zbudowanego 
trudem tylu pokoleń i wysiłkiem tylu stu
leci. 

Wierzymy, że tak nie będzie. Wierzymy w 
zwycięstwo koalicji. Wierzymy, że z zwy
cięstwa tego wyjdzie nowy ład Europy i 
świata. 

Narodzi się nowy ład w Europie 
Pewnym jest już dzisiaj, że Europa po

wojenna oparta będzie na nieco innych 
zasadach, niż ta, którą zastał wrzesień 
1939. Deklaracja francusko-angielska o 
wspólnocie tych dwuch wielkich potęg 
moralnych i materialnych także i w okre
sie powojennym, otwiera drzwi do tego 
nowego ładu. Będzie on polegał na uszano
waniu prawa każdego narodu do niepod
ległego bytu, ale będzie szedł jednocześ
nie w kierunku dobrowolnego scalania, w 
kierunku współpracy politycznej, kultu
ralnej i gospodarczej. Następstwem woj
ny będą w świecie duże przeobrażenia spo
łeczne i ekonomiczne, których kierunku 
dokładnie dziś jeszcze przewidzieć nie po
trafimy. Jedno jest pewne: samowola jed
nostek i samowola narodów nie będzie 
już możliwa, nie będzie więcej możliwe po
gnębienie jednostki ludzkiej ani narodu. 

(Do p. Bieleckiego): Trzeba czytać nie
tylko uchwały kongresów żydowskich. 
Warto czytać także i inne publikacje. 
Wells'a «Deklaracja Praw Człowieka» rzu
ca znamienne światło na kierunek przeo
brażeń, które nadchodzą. Nietylko prawa 
narodów, ale i prawa jednostek znajdą się 
pod zagwarantowaną ochroną. Myśl fede
racyjna, myśl związków narodów, jeszcze 
niezupełnie wykrystalizowana, toruje so
bie już drogę wśród najświatlejszych umy
słów. 

Z tymi prądami Polska nowa musi się 
liczyć. Ma ona nietylko naturalne prawo, 
jako naród, do niepodległości bytu pań
stwowego. Ma ona zarazem potrzebę ma
terialnych gwarancji, by nie stać się przed
miotem ogresji w przyszłości. Błąd Kon
rada Mazowieckiego powinien być napr i-
wiony. 

Wielkość przyszłej Polski 
Ale niechaj nas losy ustrzegą od nad

miernego zawrotu głowy, od odnowienia 
dawnych błędów w jakiejkolwiek postaci! 
Zbyt wielkie i ciężkie będą zadania, sto
jące przed nami w dziedzinie odbudowy 
splądrowanego kraju, byśmy, — nawet w 
marzeniach — mieli na siebie brać trudy, 
przerastające nasze siły. Nasza przysz
łość jest określona naszą historią i naszym 
położeniem geograficznym. Pozostanie ono 
niezmienione: na wielkim skrzyżowaniu 
europejskich dróg, między Bałtykiem i 
Morzem Czarnym, między Zachodem i 
Wschodem, w pobliżu naddunajskiej kot
liny. Rola przyszłej Polski — to rola czyn
nika ładu, pokoju i koordynacji w Euro
pie środkowej i wschodniej. Wrzesień 
1939 ujawnił całemu światu tę przyrodzo
ną rolę naszego kraju. Tej roli nie mo
żemy się sprzeniewierzyć. 

Wymaga ona — jak już powiedziałem — 

materialnej gwarancji bezpieczeństwa od 
strony naszego zachodniego sąsiada. Wy
maga jednak także przyjaznych związków 
z ludami Czecho-Słowacji, z narodami 
Nadbałtyku i z Rumunią. Wymaga roz
wiązania wielkiego problemu naszego są
siedztwa na wschodzie przez ułożenie na
szych stosunków z narodami ukraińskim i 
białoruskim na płaszczyźnie równości 
praw i wzajemnej pomocy. Oto przyszłość 
Polski, oto jej wielkość! 

Tą przyszłą wielkością krzepi się obolałe 
serce polskie w dniach nieszczęścia i nie
doli. Nie jesteśmy w niej osamotnieni. 
Głęboką odczuwamy wdzięczność dla na
rodów, które udzieliły gościny i schro
nienia dziesiątkom tysięcy nolskich u-
chodźców. Gorąca podzięka należy się od 
nas zarówno Stolicy Watykańskiej jak i 
Stanom Zjednoczonym Ameryki, za po
moc materialną i moralną, za wielokrotne 
potępienie gwałtów i zaborów i za wyra
żaną wiarę w zwycięstwo sprawiedliwo
ści dziejowej. 

Wytrwamy i zwyciężymy! 
Zmierzam do końca. Trzy są dzisiaj pod

stawy naszej polityki zagranicznej. Pierw
sza, to nasi sprzymierzeńcy, których spra
wą jest nasza sprawa. Driiga — to Armia 
Polska we Francji, która będzie niewąt
pliwie poważnym czynnikiem zwycięstwa 
oręża sprzymierzonych. A trzecia, naj
ważniejsza dla nas -— to siła przetrwania 
ludu polskiego w kraju. Wierzymy i wie
my, że żaden z tych trzech czynników nie 
zawiedzie. 

Polska, okrwawiona i umęczona, Pol
ska sponiewierana i podeptana butem na
jazdu obcego, jest dziś jednomyślna w swej 
polityce zagranicznej. Polityka zagrani
czna ministra Zaleskiego jest polityką ca
łego narodu polskiego, jest polityką całej 
Polski. Polityce tej wyrażamy zaufanie i 
poparcie. 

Przemówienie 
t o w .  J ó z e f a  

Szczerbińskiego 
w debacie w Radzie narodowe) 

podamy 

w numerze następnym 
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Zdarzenia i ludzie 

WOJNA BLUFFU 
Wojna obecna, poza frontami na 

lądzie, w powietrzu i na morzach, 
ma jeszcze front nerwów, front pro
pagandy, i, bardzo ruchliwy, front 
fałszu i bluffu. 

W ciągu ostatnich kilku dni naj
bardziej ożywiona działalność za
znaczyła się właśnie na froncie bluf
f u .  

Dużo hałasu narobiła nowa „Biała 
Księga", ogłoszona z wielkim hała
sem w Berlinie. Składały się na tę 
Księgę polskie dokumenty dyploma
tyczne, znalezione przez Niemców w 
Warszawie. Są to przeważnie spra
wozdania ambasadorów z kilkunastu 
ostatnich miesięcy przedwojennych. 
Kilka z nich zawiera opinie amery
kańskich dyplomatów bardzo dla 
Hitlera i Trzeciej Rzeszy nieprzy
chylne. 

Te właśnie dokumenty są „rodzyn
kiem" niemieckiej księgi: Widzicie, 
jak Ameryka podjudzała Polskę do 
wojny? — krzyczą goebbelsowskie 
głośniki. Jak ten żydowski pachołek 
Roosevelt pchał Europę do pocho
du krzyżowego przeciw Rzeszy? Jak 
Niemcy stały się ofiarą napaści ka
pitalistów Nowego Jorku, Londynu i 
Paryża, którzy użyli Polaków za 
swoje narzędzie? 

Krzyku było dużo — ale atak spa
lił na panewce. Ameryka nie przeję
ła się „rewelacjami". Roosevelt 
Księgę zignorował. Po dwu-trzech 
dniach sprawa ucichła. 

Ledwo zamilkł front bluffu na od

cinku amerykańskim, zawrzało na 
odcinku francuskim. 

„L'Illustrationstateczny i roz
ważny tygodnik francuski, zamieścił 
fotografię ministra Reynaud i ame
rykańskiego emisariusza Sumner 
Wellesa — na tle mapy Europy. Ta 
mapa wywołała burzę wściekłości w 
Rzymie i Berlinie: widzicie, Francja 
i Anglia chcą nas ograbić, odebrać 
nam największe skarby terytorial
ne.. 

Co się okazało? Fotograf-retuszer, 
przygotowujący zdjęcie do druku, 
chciał mapę upiększyć, paru bardzo 
śmiałymi liniami przemalował gra
nice: Szwajcarię oddał Austrii, i do
rzucił Tryjest; Danię podarował 
Niemcom, ale odebrał im Badenię na 
korzyść Francji. Porobił jeszcze kil
ka innych zmian — ku uciesze propa
gandy niemieckiej. 

Ile było z tego powodu hałasu, ile 
dyplomatycznych rozmów, ile wysił
ku straconego, ile pieniędzy, wyrzu
c o n y c h  n a  d e p e s z e  i  s z y f r y !  

B l u f f  m a  j e d n a k  k r ó t k i e  n o g i  i  s ł a 
be serce. Daleko nie zajedzie. Sro
motną porażką zakończył się atak 
„mapowy'* jak i atak „księgowy". 

A ataku wojskowego na froncie 
zachodnim, jak niema, tak niema. 
Minął marzec, „szczęśliwy" miesiąc 
Adolfa Hitlera — bez ważniejszych 
wydarzeń wojennych na głównym 
froncie. Samymi kampaniami ner
wów, propagandy i bluffu — wojny 
prawdziwej nie wygra się. 

J. S. 

KRAKÓW POD RZĄDAMI FRANKA 
Poniżej drukujemy wyjątki z pamięt

nika emigrantki, której udało się nie
dawno schronić za granicę przed opraw
cami hitlerowskimi. Autorka opowiada 
z niezwykłą prostotą o wstrząsających 
wyczynach żołnierzy i agentów nie
mieckich. Prostota opowieści tym moc
niej uwypukla bezmiar tortur, jakim o-
kupanci poddają ludność w kraju. 

Zaczęły się codzienne ich wizyty 
po domach; raz szukali broni, drugi 
raz mężczyzn, trzeci raz Żydów, czwar
ty raz znów żywności i wódki i t. d. 
Część wsi wyewakuowali zupełnie, roz
biwszy przed tym kilka skromnych 
wiejskich sklepów z żywnością i inny
mi artykułami codziennego użytku. 
Pewnego wieczora wypędzili nas na 
noc do lasu z tym, że wolno nam po
wrócić nazajutrz rano i zapewnili nas, 
że jak długo żołnierze niemieccy są we 
wsi, tak długo nic z mieszkania nam 
nie zginie. Poszliśmy więc, głównie ko
biety i dzieci, w deszczowy, dżysty 
wieczór, do lasu, gdzie spędziliśmy 
straszną noc, bo na dobitek złego ko
nie się zerwały i galopowały koło nas w 
ciemnościach, grożąc co chwilę strato
waniem. 

Gdy o świcie wyszliśmy z lasu, cof
nięto nas z powrotem i dopiero po po
łudniu pozwolono nam powrócić do do
mów. Drzwi od mieszkania naszego by
ły rozbite, a mieszkanie splądrowane 
— wszystko poprzewracane do góry no
gami tak, że kilku dni było potrzeba, 
by doprowadzić mieszkanie do ładu. 
Mnóstwo przedmiotów wartościowych 
zostało przy tej okazji zrabowanych. 

Rewizjom nie było końca. Oddziały 
wojskowe stacjonowane we wsi często 
się zmieniały i każdy nowy oddział u-
ważał za stosowne przeprowadzać re
wizje. Do nas wchodzili często przez 

okna. Mieszkanie nasze położone iia 
parterze miało dwa wejścia, jedno od 
ogrodu, drugie od ulicy, furtka od 
ogrodu była zwykle zamknięta, bo nie 
prowadziła do mieszkania, więc za
miast szukać właściwrego miejsca, rozbi
jali furtkę ogrodową i wchodzili so
bie przez okna, zwykle z rewolwerami 
w rękach, do nas wymierzonymi. Przy 
byle sposobności grozili, że zastrzelą i 
przy każdej takiej wizycie coś zabiera
li. 

Zbrodniarze 
Zaraz po wkroczeniu do Krakowa 

wydało dowództwo wojsk niemieckich 
specjalne zarządzenia przeciw Żydom, 
które były ogłoszone w lokalach gmi
ny wyznaniowej żydowskiej. 

I tak: wydali rozkaz, by Żydzi zgolili 
sobie brody i pejsy (Schlaefelocken), 
wydali zakaz uczęszczania do aryj
skich lokali w śródmieściu położonych, 
zakaz prowadzenia rozmów politycz

nych, dalej zarządzili, że przy spotka
niu z aryjczykami musi każdy Żyd i 
Żydówka natychmiast powiedzieć, że 
są Żydami. 

Wtedy nie były jeszcze wprowadzo
ne średniowieczne żółte łaty, które w 
wieku 20-tym wyglądają nieco ina
czej... Obecnie są to szerokie opaski 
białe z wyciętą lub wyszytą niebieską 
gwiazdą sześcioramienną (tarcza Da
wida), które każdy Żyd i Żydówka, tu
dzież dzieci do 12-go roku życia, muszą 
nosić na prawym ramieniu. Zarządze
nie to obowiązuje w Krakowie od 1-go 
grudnia 1939, a przekroczenia karane 
są więzieniem i grzywną. 

Odznaki te nie są jednakie we wszy
stkich miastach. W Warszawie są takie 
same, jak w Krakowie, w Tarnowie 
gwiazda jest zielona, wr Łodzi są dwie 
żółte łaty naszyte na ubraniu, jedna z 
przodu na piersi, a druga z tyłu na 
plecach. 

Kradzież mieszkań 

Rozmowa z towarzyszami fińskimi 
(Oryginalna korespondencja własna „Robotnika") 

W końcu marca b. r. obradowała w 
Sztokholmie wielka konferencja orga-
nizacyj robotniczych wszystkich państw 
skandynawskich, poświęcona ustaleniu 
linji politycznej klasy robotniczeî tych 
państw i zagadnieniom odbudowy Fin
landii. Korzystam z okazji, by zoba
czyć się z towarzyszami fińskimi. Chcę 
zanieść im pozdrowienie od polskich ro
botników i usłyszeć, co ma i a nam do 
powiedzenia. Jesteśmy przecie braćmi 
w niedoli. 

W domu Centrali Związków Zawodo
wych przy Barnhusgatan Nr. 16, w 
którym za chwilę rozpocząć się mają 
obrady, szukam delegatów z Finlandii. 
Jakiś starszy, siwy towarzysz, widząc, 
że trudno mi pokonać trudności języ
kowe, ofiaruje swą pomoc. Zrozumiaw
szy, jaki jest cel mego przybvcia, prosi 
sekretarza partii szwedzkiej, tow. Thor-
stena Nielsona i dzięki jego uprzejmo
ści udało mi się dotrzeć do Finnćw i 
umówić się na spotkanie. Tym star
szym siwym towarzyszem, który mi po
mógł, był tow. Per Albin Hansson, 
szwedzki - ^emier ministrów. Wyobra
żam sobie, jaka sfora wywiadowców po-
licyinych ob wąchałaby mnie u nas ze 
wszystkich stron, gdybym znienacka 
przybył na zebranie, które swą obecno
ścią zaszczycił gen. Sławoj-Składkow-
ski. Tu w obradach brało udział 5 mi
nistrów. Prócz premiera szwedzkiego, 
był premier norweski, Nygaardvoll, i 
minister opieki społecznej Norwegii, 
Lars Evensen, minister zaopatrzenia 
Finlandii, Tanner (b. min. spraw zagr.) 
i fiński minister opieki społecznej, Fa-
gerholm, wszyscy towarzysze. Ale przed 
bramą domu Barnhusgatan 16 nie było 
ani jednego policjanta, ani jednego a-
genta i ani jednej limuzyny. Gdyby nie 
kilku fotoreporterów, nic nie wskazy
wałoby na to, że odbywa się w tym do
mu coś ważniejszego, niźli codzienne 
zajęcia mieszkańców czynszowej kamie
nicy. Demokratyczny kraj... 

O oznaczonej godzinie przybywam do 
Hotelu Carlton, gdzie oczekują mnie 

fińscy towarzysze. Tow. minister Tan
ner musiał wyjechać zrana do Helsi
nek. Przyjmuje mnie sekretarz gene
ralny finlandzkiej partii socjalno-demo-
kratycznej, tow. Alexy Altonen, i prze
wodniczący Centrali Klasowych Związ
ków Zawodowych, tow. Eri Wuori. Nie
dawno byli na posiedzeniu Egzekuty
wy Międzynarodówki w Brukseli i wi
dzieli tam naszego tow. Hermana Lie-
bermana, o którego zdrowie żywo się 
dopytują. 

«Chcę dowiedzieć się dla czytelników 
«Robotnika» — zaczynam — jak Wy 
zapatrujecie się w Finlandii na sytua
cję polityczną po zawarciu przez Was 
pokoju?» 

Towarzysze Altonen i Wuori nara
dzają się ze sobą po fińsku (tow. Alto
nen mówi tylko swym ojczystym języ
kiem); można domyśleć się, że uzgad
niają ze sobą treść odpowiedzi, poczym 
tow. Wuori tłumaczy: 

Polityczna orientacja naszego kraju 
nie zmieniła się zpowodu wojny u nas. 
Także polityka partii pozostała ta sa
ma. Ani wojna, ani pokoi nie miały i 
nie mają wpływu na naszą polityczną 
postawę. Chcieliśmy być neutralni i 
chcemy nimi być nadal. Po tej linii 
chcemy nadal współpracować z innymi 
państwami neutralnymi, w pierwszym 
rzędzie skandynawskimi i państwami 
małymi. Po zawarciu pokoju musimy 
być bardzo ostrożni. Musimy jednak 
troszczyć się o to, by o ile tylko można 
chronić naszą niepodległość i suweren
ność, które obroniliśmy w wojnie. W 
Moskwie zapewniano nas w czasie o-
statnich rokowań pokojowych, że Rosja 
nie będzie mieszała się do naszych 
spraw wewnętrznych. Zobaczymy... 

A Finlandia jest demokratycznym 
krajem i zalicza siebie oraz chce być 
zaliczaną do świata demokracji — z mo
cą podkreślają przywódcy fińskiego ru
chu socjalistycznego. 

«Jak wielkie są Wasze szkody wo
jenne i jaki macie plan odbudowy?» — 
pytam z kolei. 

Straty wojenne Finlandii 
Ponieśliśmy dla obrony naszej wol

ności narodowej straty ogromne. Cyfr 
dokładnych dotyczących strat w lu
dziach podać nie można, bo nie są je
szcze obliczone należycie. Straciliśmy 
10—11% przemysłu i rolnictwa. Stra
ta majątku narodowego obliczona w 
pieniądzach wynosi przeszło 20 miliar
dów marek fińskich. Straty spowodo
wane bombardowaniem naszych otwar
tych miast i osiedli przez lotnictwo so
wieckie wynoszą przeszło 1 1/2 miliar
da marek fińskich. Z terenów, odstą
pionych traktatem pookjowym Rosji, u-
szła prawie cała ludność. Około 430.000 
ludzi schroniło się stamtąd w głąb Fin
landii. Czeka nas praca ogromna. Mu
simy kraj odbudować. Musimy około 
pół miliona nowej ludności zatrudnić. 
Są to przeważnie chłopi. Musimy ich 
skolonizować. Reformę rolną przepro
wadziliśmy u siebie jeszcze przed 20 la
ty. Ale pozostało u nas trochę obsza
rów dworskich, nadto państwo jest wła
ścicielem niektórych latyfundiów. Na 
tych obszarach osadzimy obecnie tych, 
co porzucili swą ojcowiznę, by żyć w 
wolnej Finlandii. Dawna ustawa agrar
na do tego nie wystarcza. Przeprowa
dzimy w parlamencie naszym nową u-
stawę o reformie rolnej. 

«A jaki — pytam — jest u Was u-

kład sił politycznych i wpływy partii?» 
Na 200 członków parlamentu mamy 

85 posłów socjalistycznych. Głosowało 
na nich 513.000 wyborców, przeszło 
40% na ogólną ilość głosujących. U 
steru jest u nas Rząd Jedności Naro
dowej. Zasiada w nim czterech socja
listów: Tanner (zaopatrzenie), Peccola 
(skarb), Fagerholm (opieka społeczna) i 
Salovaara (komunikacja). Partia liczy 
38.000 członków, ma na własność 850 
domów robotniczych, wydaje 14 czaso
pism. Centralnym organem partii jest 
«Suomi Sociali-Demokraati», dziennik 
wychodzący w Helsinkach. Niestety 97 
naszych domów robotniczych znajduje 
się na terenach odstąpionych. Klasowe 
Związki Zawodowe liczą 75.000 człon
ków* Robotniczy Związek Sportowy — 
40.000 członków, Organizacja Młodzie
ży — 10.000 członków. Pracą oświato-
wo-kulturalną wśród robotników kieru
je organizacja specjalna, której człon
kami są związki zawodowe i koła par
tyjne. Uniwersytet Ludowy jest u nas 
instytucją, utrzymywaną w części przez 
Państwo. Wielu członków naszej partii 
i związków zawodowych poległo, wielu 
zostało kalekami na całe życie. Siła na
szego ruchu przez to nie osłabła. Pra
cowaliśmy i pracujemy dalej. Te sło
wa wymawia twardo przez zaciśnięte 

zęby tow. Wuori. Przytakuje skinie
niem głowy tow. Altonen. 

«A co myślicie, towarzysze, o Pol
sce?» — pytam na zakończenie rozmo
wy. 

Najlepiej rozumieją 
Polskę 

Nikt lepiej nie odczuwa położenia 
Polski i jej losu, aniżeli my — mówią 
obaj towarzysze z odcieniem smutku w 
głosie. Rozumiemy Was i współczuje
my. Przeszliście to samo, co i myśmy 
przechodzili, tylko Was spotkało to z 
dwóch stron. Przyczynę Waszej klęski 
upatrujemy jednak nietylko w prze
możnych siłach wrogów i niedostatecz
nym przygotowaniu obrony. Upatru
jemy ją także w 1braku demokracji w 
Waszym kraju. Ale ruch robotniczy 
Finlandii ma wiarę niezłomną, że przyj

dzie jeszcze czas, w którym do nowego 
życia powstanie Polska Demokratyczna. 
Życzymy tego ludowi polskiemu, dla 
którego czujemy niekłamaną sympa
tię. 

Żegnamy się... 
«A nie zapomnijcie przysłać nam 

«Robotnika» do redakcji «Suomi So-
ciali Demokraati», proszą przy końcu 
towarzysze z Finlandii... 

Ściskamy sobie mocno dłonie... Od
znaka Komitetu Pomocy Finlandii, któ
rą nosi bez żadnego wyjątku każdy 
Szwed i każda Szwedka przedstawia 
właśnie dłonie splecione w nierozer
walnym uścisku. A dłonie, które myś
my sobie podali — należą do obywateli 
tych dwuch krajów, które same jedne 
dźwigają na sobie cały tragiczny cię
żar dzisiejszych czasów... 

M 
Sztokholm, 31 marca 1940 r. 

CO WOLNO I CZEGO 
NIE WOLNO OKUPANTOWI 

CDokończenie ze strony 1 -ej.) 

W myśl art. 52 Konwencji rekwizy
cje i świadczenia w naturze mogą być 
wymagane przez okupanta jedynie na 
potrzeby oddziałów, które zajęły daną 
miejscowość i winny być ściągane w go
tówce. 

A więc wywożenie z zajętych obsza
rów produktów rolnych, surowców, fa
brykatów, maszyn i t. d., na szeroką 
skalę praktykowane przez administra
cję niemiecką, cywilną i wojskową oraz 
rekwizycje, z reguły nieopłacane lub 
pokrywane bezwartościowymi kwita
mi, są wyraźnie sprzeczne z zasadami 
Konwencji. 

Zgodnie z art. 53 mogą być zabrane 
przez wojska okupanta pieniądze i fun
dusze, stanowiące własność państwa, 
którego ziemie zajęto, oraz tylko taki 
państwowy majątek ruchomy (magazy
ny, środki przewozowe, zapasy pro
wiantu i t. p.), który może służyć celom 
wojennym. Własność prywatna nato
miast może ulec zaborowi wówczas tyl
ko, gdy chodzi o broń i środki przewo
zowe oraz komunikacyjne (aparaty ra
diowe, samochody, cysterny i t. p.). Z 
powyższego wynika, że zabór majątku 
instytucyj samorządowych (gmin miejs
kich i wiejskich, wyznaniowych, gospo
darczych), kościelnych i t. d. oraz, oczy
wiście, mienia osób prywatnych — poza 
wyżej wymienionym—w jakiej'bądź po
staci i w jakibądź sposób i est wzbro
niony; również majątek państwowy ru
chomy (z wyjątkiem pieniędzy, papie
rów procentowych i t. p.), jeżeli nie słu
ży celom w7ojennym, nie podlega za
borowi. 

Lekceważąc te postanowienia, władze 
okupacyjne nie wahają się konfisko
wać mienie państwowe polskie, bez 
względu na jego charakter i przeznacze
nie oraz zabierają wszystko, niezależ
nie od tego, czyją stanowi własność, je
żeli podyktowane to jest potrzebą tych 
władz, nawet wówczas, gdy w ten spo
sób bez jakichkolwiek dla siebie korzy
ści przyczynić s.ię mogą do materialne
go i moralnego zgnębienia ludności. 

W trosce o zachowanie «instytucyj 
sztuk pięknych i naukowych» (gma
chów, zbiorów, pomników i t.p.) art. 56 
Konwencji stanowi, iż powinny być one 
traktowane, jako własność prywatna, 
a więc w myśl art. 53 nietykalna, cho
ciażby należały one do Państwa. 

Wysadzenie w powietrze pomnika 
Tadeusza Kościuszki w Łodzi jest bo
daj najbardziej jaskrawym wyrazem 
lekceważenia przepisu Konwencji, któ
rego tekst nakazuje, aby sprawcom je
go naruszenia była wymierzona kara. 

Oto — w najogólniejszym zarysie — 
ramy, w których winno mieścić się po
stępowanie administracji nieprzyjaciel
skiej w kraju zajętym. Podyktowane 
względami humanistycznymi i poczu
ciem ładu w stosunkach międzynarodo
wych pozostawiają one tej administra
cji dość pola dla sprawowania władzy 
w interesie nieprzyjaciela, ale krępują 
ją wówczas, gdy przemawiają za tym 
sprawiedliwość i sumienie. 

Trudno było spodziewać się posza
nowania przez hitlerowców zasad Kon
wencji Haskiej, 

Włączenie ziem polskich do Rzeszy, 
wywłaszczanie i kolonizacja, pozbawie
nie ludności bezpieczeństwa życia i god
ności osobistej, konfiskaty, wywożenie 
ludzi i mienia — to zaledwie kilka og
niw w łańcuchu, którym skuto żywe 
ciało narodu. Akty jednak przemocy 
nie mogą być źródłem praw i wszystko, 
co wrbrew postanowieniom Konwencji 
stało się lub stanie się już przez to sa
mo uznane będzie za prawnie bezsku
teczne. Poszkodowanym przywrócone 
będą prawa, których przez gwałt lub 
pod przymusem zostali pozbawieni, a 
szkody, jakie ręka ludzka złagodzić jest 
w stanie, będą naprawione. 

Wywłaszczenia zatym, sekwestry, 
zarządy przymusowe i komisaryczne, 
sprzedaże, zmiany w organizacji spó
łek i t. p., zarządzone wbrew zasadom 
Konwencji ,oraz czynności, na takich 
zarządzeniach oparte, są nieważne i 
skutków prawnych pozbawione. Zna
lazło to już wyraz w dekrecie Prezyden
ta Rzplitej z dn. 30. XI. 1939 (Dz. U. Nr. 
102/39) o nieważności aktów prawnych 
władz okupacyjnych, wydanych z prze
kroczeniem granic zakreślonych tym
czasowej administracji okupowanych 
terytoriów przez postanowienia IV Kon
wencji Haskiej. 

Przytoczyliśmy je, aby najszersza o-
pinia wiedziała, jak dalece postępowa
nie niemieckich władz okupacyjnych 
jest sprzeczne z ustalonymi w stosun
kach międzynarodwych i przez Niemcy 
przyjętymi prawami i zwyczajami woj
ny lądowej. 

J. B. 

Dalszą plagą Krakowa, najbardziej 
dotkliwą, jest rekwizycja mieszkań. 
Drakońskie to zarządzenie dotknęło 
boleśnie w równej mierze ludność aryj
ską i nie aryjską, oczywiście tylko oby
wateli polskich. 

Otóż pewnego dnia zaczęli okupanci 
poprostu wryrzucać ludzi z mieszkań. 
Ewakuowali całe ulice, a nawet dziel
nice i to nowe ,najpiękniejsze, gdzie 
wybudowano domy z centralnym o-
grzewaniem i nowoczesnymi urządze
niami, w których mieszkania są pięk
ne i komfortowo urządzone. Wyrzucali 
bez pardonu Żydów i nieżydów, nie po
zwalając im zabrać ani mebli, ani po
ścieli, ani nagromadzonych zapasów 
żywności, ani węgla z piwrnic, niczego, 
prócz osobistej garderoby. 

Termin do opuszczenia mieszkania 
był bardzo krótki, Żydom dawali dwie 
godziny czasu, aryjczykom 6 do 12 go
dzin. Ludzie ci znaleźli się nagle na 
bruku — byli tacy, którzy mieli w in
nych dzielnicach krewnych i znajo
mych i ci ich oczywiście przygarnęli, 
ale byli też tacy ,którzy nie mieli się 
absolutnie gdzie schronić. 

Straszna była ta przeprowadzka ! 
Ciągnęły całe sznury dorożek, wozów 
ręcznych i t. p., którymi nieszczęśliwi 
wyewakuowani ze swych mieszkań 
przenosili te trochę bielizny i ubrań 
wolnych od rekwizycji. Powstała ok
ropna panika i masowe przeprowadzki 
z jednych dzielnic do drugich, wypro
wadzano się przed spodziewaną ewen
tualną rekwizycją, bo wtedy można 
jeszcze było wywieźć meble i resztę do
bytku. Nie wiedziano jednak, czy te 
drugie dzielnice, do których się chro
niono, nie staną się wkrótce też przed
miotem rekwizycji. Żydzi przeprowa
dzali się główmie do dzielnicy żydow
skiej lub do Podgórza, 

Jedna z moich znajomych (Żydów
ka), którą Niemcy wyrzucali z miesz
kania wraz z kiikutygodniowrym nie
mowlęciem, tudzież ze starą matką i 
teściową, udała się do biura Gestapo i 
błagała, by ze względu na dziecko po
zostawiono ją w mieszkaniu, aż znaj
dzie jakie locum. Apelowała do serca 
urzędnika Gestapo, mówiąc: «Haben 
Sie Mitleid, Sie sind doch ein Mensch» 

— (miej pan litość, wszak pan jest 
człowiekiem), na co ten odrzekł: «Na-
tuerlich bin ich ein Mensch, aber Ju-
den sind doch keine Menschen» (pew
nie, że jestem człowiekiem, ale Żydzi 
nie są ludźmi) i — odmówił. 

Inna moja przyjaciółka została ze 
swym mężem wyrzucona kolejno już z 
dwóch mieszkań. Odnajęła więc poraź 
trzeci pokój u znajomych, gdzie miesz
kali spokojnie, nie molestowani przez 
nikogo. Odetchnęli! Raj ten trwał ca
łe trzy tygodnie. 

Tymczasem okazało się, że posiadacz 
tego ostatniego mieszkania miał scho
wek w Pocztowej Kasie Oszczędności, 
którego nie otworzył w zakreślonym 
terminie. 

został wezwany do 
otwarcia tego schowka. Udał się na 
miejsce, w obecności urzędników Ges
tapo, otworzył schowek, a ponieważ 
prócz papierów wartościowych nic tam 
nie było, więc odszedł spokojnie do do
mu. Radość jego z tego powodu trwa
ła jednak bardzo krótko. Już tego sa
mego dnia po południu zjawiło się u 
niego trzech panów z Gestapo dla prze
prowadzenia rewizji. Przeprowadzili 
ją z największą dokładnością i skrupu
latnością, a gdy niczego w mieszkaniu 
nie znaleźli, kazali będącym tamże 
dwom kobietom rozebrać się do naga. 
Przyjaciółka moja zażenowana wahała 
się nieco, ale gdy jeden z tych panów 

rzyknął: «Proszę się natychmi-
zebrać» — usłuchała. Druga obecna 
pani, rozbierając się oświadczyła, że 
ma menstruację, na to urzędnik krzy
knął «legen Sie die Binde ab» (zdjąć 
opaskę), a gdy powiedziała, że nie no
si opaski, rozkazał «dann ziehen Sie 
die Watte heraus» (a więc wyjąć wa
tę). 

Gdzieś w połowie grudnia (daty do
kładnie nie pamiętam), wojska stacjo
nowane w Krakowie, zostały wrysłane 
podobno na front zachodni, a w ich 
miejsce przybyło do Krakowa 2.000 tak 
zwanych S. S. Maenner, ubranych w 
czarne mundury. Wtedy przy ich po
mocy zarządzono w Krakowie rewizje 
po mieszkaniach w dzielnicy żydow
skiej. 

f f  Mokra" robota 
Otoczono kordonem całą dzielnice i 

zrewidowano wszystkie mieszkania, 
sklepy i magazyny bez wyjątku. Zabie
rano pieniądze, biżuterję, przedmioty 
złote i srebrne, zapasy towarów i żyw
ności. Przeprowadzano rewizje osobi
ste mężczyzn i kobiet, kobietom kazali 
rozbierać się do naga i badali, czy gdzie 
jakiego złotego przedmiotu, czy obcej 
waluty przy sobie nie ukryły. Trwało 
to przez dwa dni i dwie noce i przez 
ten czas dzielnica ta była zupełnie zam
knięta, nie było wolno ani tam wcho
dzić, ani jej opuszczać. 

Słyszeliśmy w ciągu tych dni liczne 
strzały i dowiedzieliśmy się potym, że 
strzelano do ludzi, którzy zbliżali się 
do okien lub wychodzili niebacznie 
przed bramy, nie wolno bowiem było 
tego robić. Ponieważ jednak zakaz ten 
nie był nikomu znany, bo nie był ogło
szony, więc ofiarą padło dwadzieścia 
kilka osób, bo Niemcy strzelali do nie
ostrożnych bez pardonu, jak do wróbli. 

Ha katorgę 
W ostatnich tygodniach zapanowała 

wśród Żydów w Polsce ogromna pani
ka z powodu najnowszego zarządzenia, 
co do obowiązku pracy w jakichś obo
zach, dokładnie jeszcze nie określo
nych. 

Obowiązek pracy ma trwać dwa lata 
i obejmuje mężczyzn i kobiety od 12-go 
względnie 14-go roku, do 60-go ro

ku życia. Jeżeli «zamierzony cel wy
chowawczy nie będzie w tym okresie 
osiągnięty» (tak brzmi komunikat), to 
termin ten może być jeszcze przedłu
żony. «Na wezwanie musi się każdy 
Żyd względnie Żydówka zgłosić i przy
nieść ze sobą dwa czyste koce». 

Tyle było w komunikatach. Do cza
su mego wyjazdu z Polski nie wyprowa
dzono jeszcze w życie tego zarządzenia, 

nikt nie wie, jak to w praktyce będzie 
wyglądało. O wszystkim decydują moż
ni Gauleiterzy. Ostatnio Gauleiter okrę
gu łódzkiego wygłosił odczyt, w którym 
oświadczył autorytatywnie, że Niemcy 
muszą wszystkich Żydów wytępić, a 
Polaków zamienić w parobków (Knech 
te), więc należy przypuszczać, że «za
mierzony cel yvychowawczy», to właś
nie wrytępienie Żydów. Boją się więc 
Żydzi bardzo i chcieliby si z pod tej 
opieki wrydostać. Ale nie mogą. Są tam 
wszyscy hermetycznie zamknięci: Ży
dzi i nie-żydzi, i jeżeli w krótkim cza
sie jakieś cudowne wybawienie nie na
stąpi, to nikt tam nie wrytrzyma, ani 
psychicznie i nerwowo, ani material
nie. Nędza i drożyzna coraz większa, 
środków żywności coraz mniej, bo 
Niemcy masami je wywozili i ciągle 
jeszcze wywożą. Na wiosnę spodziewa
my się klęski głodowej... 

Nie czuję nienawiści do nikogo, wiem 
że wśród Niemców, nawet wśród gesta
powców, znajdują się jednostki, które 
się wstydzą za swych współrodaków. 
Takich też spotkałam w ciągu tych 
pięciu długich miesięcy męczarń; ale 
są oni bezsilni, są szpiegowani przez 
swoich i każdy szlachetniejszy ich od
ruch jest zduszony w zarodku. 

Może to są białe kruki, może ich jest 
więcej, ale kryją się w cieniu, ażeby się 
nie narażać... 

Najstraszniejsza jest jednak okolicz
ność, że Niemcom się zdaje, że mają 
rację, że tak być powinno. Nikt w świe
cie np. nie będzie w stanie wytłóma-
czyć takiemu młodemu 20-letniemu 
żołnierzowi hitlerowskiemu, że np. Żyd 
lub ksiądz też jest człowiekiem i że 
Polak nie stoi pod żadnym względem 
niżej od Niemca. 

Taka jest ich mentalność, kuta w 
Niemczech od roku 1933. 

ŚLĄZACY TRZYMAJĄ SIĘ MOCNO 
(List z Górngo Slqska) 

...Dzisiaj dostaliśmy Twój list do po
łudnia, a że byłem w domu, bo wczoraj 
i dzisiaj nie pracowaliśmy, więc zaraz 
odpisuję. Poraź pierwszy otrzymaliś
my Twój list 

tyle szczęścia, żeś nic tam 
takiego nie pisał, bo go nie dostaliby
śmy. 

U nas już bardzo dużo mówią o tej 
całej wojnie. Cała ta wojna nam już 
gardłem wychodzi, a to dlatego, że nie 
można nic do obleczenia kupić. Je
żeli chce się coś kupić, to człowiek mu
si mieć «Bezugsschein», a to robią tak, 
że co się po nie przyjdzie, to znowu są 
zatrzymane i tak zwykle bez końca; nie 
można nic kupić. 

Teraz zno-
wu mówią, że na święta Wielkanocne 
będziecie już w domu ,lecz ja w to nie 
wierzę, by to tak szybko poszło, ale do 
wigilii to prędzej. Niemcy zrobili po
bór od 12 do 27 stycznia ; każdy, kto 
jest z rocznika 1920—1921 musi iść do 
poboru.... 

Tutaj zdaje się, że będzie jeszcze raz 
spis ludności, a to dlatego, ponieważ 
było 35% Niemców, a reszta Polaków, 
a oni chcą mieć 90% Niemców, lecz to 

tak się nie da — 37 milionów Polaków 
czapką przykryć. 

... .już całkiem inaczej gada jak za
raz z początku, już też zaczyna wątpić 
0 sile jaką miał przedstawiać Niemiec, 
a tak myśli dużo tych przewrotków. 
Wszystkie święta Matki Boskiej Niem
cy skasowali, Trzech Króli skasowali i 
wiele innych świąt. Dużo ludzi ślubo
wało, że jak by było tak, jak przed woj
ną było, to idą piechotą do Częstocho
wy z podziękowaniem. Tej drogi na 
piechotę ja się nie boję, ani żaden z 
nas, ponieważ tak daleko zaszliśmy, to 
1 tam zajdziemy. 

Piszesz o dziesięciu złotych polskich 
u nas nie mają obiegu pieniądze pol
skie, tylko do złotego, czyli 1 gr., 2 gr., 
5 gr., 10 gr., 20 gr., 50 gr., 1 zł. Jeżeliś 
więc posłał 10 zł., to my ich nie dosta
niemy. Jeżeli chcesz coś posłać, to 
musiałbyś to zamienić na marki nie
mieckie. Jak tam za granicą stoi mar
ka niemiecka? Bo tu mówią, że nic nie 
warta, ponieważ nie ma pokrycia w 
złocie. 

Tutaj bardzo często przychodzą tran
sporty z rannymi, cały klasztor 
jest nimi zapełniony, tak samo i 
Teraz któregoś dnia Hitler gadał, lecz 
było to nadawane z płyt. Mówią, że 
ma znowu przemawiać. Toż ja jestem 
ciekawy, bo ja w to nie wierzę: jak jest 
na froncie, to nie może gadać, bo front 
to jest iront, a z fronJu nie słyszałem, 
żeby kto przemawiał. . 



tlw&qi 
Czy wszystko spalono? 
Niemcy, jak wiadomo, ogłosili nową 

,,Białą Księgę", zawierającą pewne do
kumenty dyplomatyczne, rzekomo zna
lezione w Warszawie w M. S. Z. Posta
raliśmy się wobec tego zbadać: co się 
naprawdę stało z archiwami naszego u-
rzędu zagranicznego. 

Najważniejsze dokumenty, jak zdo
łaliśmy stwierdzić, udało się wywieść 
za granicę. Kilkanaście skrzyń na 
czas ewakuowano z Warszawy i odbyły 
te skrzynie całą wędrówkę przez Kazi
mierz, Łuck, Krzemieniec, Kuty, przez 
granicę rumuńską. 

Jeszcze przed wybuchem woiny, kie
dy jednak wydawał się zatarg zbrojny 
nieunikniony, w M. S. Z. przystąpiono 
do niszczenia pewnych dokumentów w 
archiwach, duplikatów, kopij, rzeczy 
przedawnionych. 

Środek zapobiegawczy był to całkiem 
zrozumiały ,ale robota okazała się bar
dzo uciążliwa. To wcale nie jest takie 
proste — palenie dokumentów. Trzeba 
je wybrać, trzeba je odnotować, trzeba 
dobrze spalić! Zamało było czasu na 
dobre wykonanie tego zadania i dlatego 
trzeba było duży transport ładować na 
kolej, aby wywieźć na Wschód. 

Żołnierz-obywatel 
Żołnierz-socjalista pisze: 
Jeden z naszych towarzyszów, żo-

nierz z światowej i polskiej wojny, 
wachmistrz polskiej kawalerii — zde
gradowany w r. 1921 za udział w świę
cie 1 -szomajowym, — obecnie w wieku 
48 lat, wstąpił ochotniczo do Armii Pol
skiej, skąd pisze do swego towarzysza 
pracy między innymi : 

„Pytasz, czy się nie starałem o przy
wrócenie mego stopnia podoficerskie
go? Nie ,o tym nie myślałem i nie my
ślę żadnych starań robić. Jest mi bo
wiem bardzo do twarzy w mundurze 
prostego, szarego żołnierza, jak na mo
je lata. I jestem dumny z tego. Pięć
dziesiąt centimów żołdu dziennie wy
starcza mi. Jedzenia mam poddostat-
kiem, na palenie mi z żołdu wystar
czy (75 ctm. paczka tytoniu, a 90 ctm. 
paczka papierosów), wino dostaję i cze
go mi jeszcze potrzeba? 

Poszedłem do wojska jako ochotnik, 
nie po stopnie i naszywki, ale poszed
ł e m  s i ę  b i ć  o  N i e p o d l e g ł o ś ć  P o l s k i .  O b y  
to jak najprędzej nastąpiło. 

Taki list pisze socjalista, 48-letni o-
chotnik ! 

Głupei i szkodliwe 
Donoszą nam z Angers, wojennej 

«stolicy» polskiej: 
Ukazał się niedawno pierwszy numer 

pisma żydowskiego w języku polskim 
//. t. „Przyszłość". Redagowane jest to 
pismo przez członka Rady Narodowej 
Rz. P. dr. Szwarcbarta. 

Komuś nie podobało się, że sprzeda
wano „Przyszłość" w biurze dzienni
ków w Angers, obok pism polskich. Na
straszono sprzedawczynię, że pismo to 
obraża uczucia polskie i kazano panien
ce schować egzemplarze, jeżeli nie chce 
się narazić na bojkotowanie sklepu 
przez wszystkich Polaków w Angers. 

Panienka schowała „Przyszłość" pod 
ladą, przerażona łajdackimi groźbami 
żydożerczego kretyna, którego sprawka 
wyszła na jaw, kiedy jeden z członków 
rządu polskiego zażądał „Przyszłości" i 
panienka, przekonana o tym, że pismo, 
czytane przez ministra, nie jest prze
cież niebezpieczne, opowiedziała tę nie
miłą historyjkę. 

C z y  n a p r a w d ę  n i e k t ó r z y  P o l a c y  w  
Angers nie mają pilniejszych kłopotów? 

JERZY SPARK 

Najazd Hitlera 
na Danię i Norwegię 
Olbrzymie milionowe armie stoją 

bez ruchu na frontach, a wojna wła
ściwa toczy się nadal na odległych krań
cach Europy, dokoła państw neutral
nych, nie biorących w wojnie udziału, 
ale cierpiących nie mniej, jeżeli nie 
więcej, od państw wojujących. 

Wojnę z neutralnością rozpoczęli 
Niemcy. W wojnie tej Norwegia przed 
kilku dniami straciła już 55-ty okręt, 
zatopiony przez łódź podwodną bez 
żadnego uprzedzenia. Straty innych 
krajów neutralnych nie o wiele są 
mniejsze. Nacisk gospodarczy i handlo
wy, idący z Berlina, trzyma wszystkie 
mniejsze kraje w stanie stałego pogo
towia militarnego. Żyją wszystkie te 
kraje, jak na wulkanie. 

Korzyści z tego stanu rzeczy, jak do
tąd czerpały wyłącznie Niemcy. Nie 
mogło tak trwać bez końca, neutralność 
nie mogła być parawanem dla niemiec
kich prób opanowania Europy przywi
lejem dla napastnika, Sprzymierzeńcy 
zajęli się poważnie zagadnieniem neu
tralności, praktycznie przystąpili do 
rozwiązania tego zagadnienia. 

Trzy są w Europie strefy neutralno
ści; o które toczy się zacięta walka 
między Niemcami a państwami sprzy
mierzonymi. 

Pierwsza, to Belgia i Holandia, któ
rych znaczenie jest strategiczne raczej, 
aniżeli gospodarcze. Nie są to kraje, 
bogate w surowce i żywność, ale ich po
siadanie może Niemcom ułatwić atak 
na Wielką Brytanię. Zdobyć gospodar
czo nie można ani bogatej Belgii ani 
bogatej Holandii ,a na wojnę orężną 

Hitler jeszcze nie może się zdecydować. 
Pozostawione są więc te kraje narazie 
Wt spokoju, aczkolwiek przed kilku 
dniami amerykańska prasa znowu za
częła alarmować o możliwości ataku na 
wrybrzeża Flandrii. 

Miny wzdłuż wybrzeży Norwegii 

W drugiej strefie: skandynawskiej, 
zaszły w ciągu ostatnich kilku dni wy
padki wielkiej wTagi. Wybrzeża norwe
skie, wzdłuż których odbywał się ruch 
okrętów niemieckich, naładowanych 
rudą żelazną z północnej Szwecji, są 
właściwie zablokowane przez pola mi
nowe aliantów. W nocy z niedzieli na 
poniedziałek, zakotwiczono miny; w 
poniedziałek o 6-ej rano zawiadomio
no rząd norweski o tym fakcie i przez 
radio dano znać całemu światu, jak 
miny są rozmieszczone. Tego samego 
dnia Norwegia ostro zaprotestowała, a 
w poniedziałek również angielskie ło
dzie podwodne zatopiły cztery parowce 
niemieckie w cieśninie Skagerrak. 

Sprymierzeni opanowali Morze Pół
nocne i wybrzeża skandynawskie. 
Skończy się skandal — neutralność 
państw skandynawskich będzie neu
tralnością istotną, równą dla obu stron 
wojujących. 

Jaka będzie odpowiedź Niemiec? 
Najwłaściwszą byłoby wydanie bitwy 
okrętom angielskim w Skagerrak, pró
ba oczyszczenia pól minowych. Ale na 
to flota niemiecka jest zbyt słaba. Hit
ler nie odważy się zaryzykować swej 
marynarki. Rzuci się raczej na słabą 
Danię, aby stamtąd grozić Norwegii. 

Wreszcie, w trzeciej strefie neutral
ności, na półwryspie bałkańskim, sprzy
mierzeni wykazują znaczną aktywność. 
Na Bałkanach ta aktyw*ność, ze wzglę
dów geograficznych i strategicznych, 
narazie może mieć charakter tylko 
handlowy. Sprzymierzeni opróżniają 
tedy spichrz bałkański, wykupują naj
cenniejsze surowce, uniemożliwiają 
Niemcom wszelkei tranzakcje handlo
we. W Anglii utworzono umyślnie 
wielkie towarzystwo handlowe dla opa
nowania rynków bałkańskich. 

Nie zaniedbują jednak sprzymierzeń
cy i wojskowych posunięć — w tym o-
graniczonym zakresie, na jaki narazie 
pozwrala sytuacja. Okręty angielskie u-
kazały się już na Morzu Adriatyckim. 
Okręty, płynące z Jugosławii do por
tów włoskich z ładunkami tak cennymi 
dla Niemiec, jak ruda aluminiowa, bę
dą kontrolowane. 

Wiosna przyniosła tedy ożywienie w 
działaniach wojennych — jak dotąd 
jednak na frontach neutralnych. Hitler 
mocno wszędzie naciskany, może w 
tych wrarunkach zdecydować się na 
próbę walki na froncie właściwym, — 
wrzdłuż linii Maginota i Siegfrieda. 
Sprzymierzone wojska są gotowe do 
odparcia wszelkiego ataku. 

Już po napisaniu tego artykułu na
deszła wiadomość o wkroczeniu wojsk 
Hitlera do Danii* i okupacji Kopenha
gi, o najeździe na Norwegię i wysadze
niu desantu. Piszemy o tym na str. 1-j. 

W ŚWIECIE O POLSCE 

POWSZECHNE OBURZENIE 
NA RZĄDY NIEMIECKIE W POLSCE 

Czołowy organ szwedzkiej partii socja
listycznej, «Social-Demkraten», ogłasza ar
tykuł wstępny, piętnujący nieludzkie me
tody barbarzyńców niemieckich w stosun
ku do Polaków. 

«Niemożliwe jest — czytamy — opisać 
cierpienia Polski. Od czasów średniowie
cza nie było podobnego wypadku, by ca
ły naród znajdował się pod obuchem tak 
straszliwego teroru». 

W ostrych zwrotach dziennik zwraca się 
przeciw przywódcom niemieckim, że na
wet nie myślą o naprawie szkód, spowo
dowanych przez bombardowanie miast 
otwartych. Okupanci niemieccy obrabo
wali większość ludności polskiej z jej pra
wnej własnośei i ogołocili ją ze wszyst
kich środków zarobkowania na chleb co
dzienny. 

Specjalną uwagę «Social-Demokraten» 
poświęca faktowi, że 80.000 km. kw. ziemi 
ornej zabrano 8 milionom chłopów pol
skich, by ziemie te rozdać Niemcom. Po
lacy, ogołoceni ze wszystkiego, wysyłani 
są do t. zw. «generalnego-gubernatorstwa», 
gdzie cierpią niewymowną nędzę. Trzecia 
część Warszawy jest w ruinach i ponad 
1.200.000 mieszkańców Warszawy musi 
walczyć codziennie ze skrajną nędzą. 

«Ale to nie wszystko, — ciągnie dalej 
«Social-Demokraten». Teror niemiecki dą
ży do pozbawienia Polski jej elity intelek
tualnej. Prawdziwym celem III-ej - Rzeszy 
jest, by naród polski sprowadzić do stanu 
prostego i zwykłego niewolnictwa». 

Jako przykład «Social-Demokraten» za
znacza, że narówni z Żydami robotnicy 
polscy muszą nosić odznaki koloru żółtego 
na odzieży. Wolny proletariat polski pięt
nowany jest, jako rodzaj niewolników. 

Kończąc, dziennik stwierdza, że Polacy 
z okupacji sowieckiej bynajmniej nie są 
lepiej traktowani od tych, którzy żyją pod 
okupacją niemiecką i pisze: 

«Nigdy klasa robotnicza nie zapomni 
sposobu, w jaki zachowała się „socjalisty
czna" Rosja». 

„La Lumière", wielki tygodnik lewicy 
francuskiej, rozpoczął drukować cykl ar
tykułów Emila Kahna (nr. 673, 674) p. t. 
«Księga polska i maska hitlerowska», w 
których rozpatruje «Białą Księgę» rządu 
polskiego, przytaczając obszerne z niej wy
ciągi. To samo pismo informuje o powsta
niu, celach i składzie «Komitetu dla Pol
ski Wolnej». 

„Le Populaire" (nr. 6255) donosi o prze

mówieniu powitalnym dra Oguse imieniem 
Komitetu dla Polski Wolnej, na zebraniu 
Stronnictwa Demokratycznego. Mówca 
podkreślił, że nie chodzi tylko o wyzwole
nie terytorium polskiego, ale zadanie istot
ne polega na wyswobodzeniu obywatela, 
robotnika i chłopa polskiego. W tej spra
wie, Komitet dla Polski Wolnej ze wszyst
kich swych sił wtórować będzie demokra
tom polskim. 

Biali niewolnicy 
„Le Peuple", organ C. G. T. (nr. 26) 

przynosi obszerny artykuł p. t. «Biali nie
wolnicy Niemiec nazistowskich», w któ
rym omawia okrutne traktowanie robotni
ków polskich na terytorium okupowanym. 
Artykuł przytacza szczegółowo stawki płac, 
które dla robotników polskich są znacz
nie niższe od płac robotników niemiec
kich, porusza dalej wywożenie fabryk do 
Niemiec, konfiskaty środków żywnościo
wych i szalejący teror. 

„Neuer Vorwaerts" (nr. 353) przynosi 
kilka wiadomości z Polski. Właśnie została 
wprowadzona «oznaka dla przynależnych 
do narodu niemieckiego». Rozporządzenie 
generalnego gubernatora Franka zaznacza, 
że przy wydawaniu oznaki wielką rolę ma 
odgrywać poprzednia postawa petenta pod 
względem politycznym i w walce narodo
wościowej. Tymsamym socjaliści i demo
kraci niemieccy i ich rodziny nie otrzy
mają oznaki. — Liczba członków hitlerow
skich oddziałów szturmowych (S. A.) w 
«okręgu Warty» przekroczyła 10.000. Zor
ganizowano trzy brygady piesze S. A., nad
to trzy chorągwie konne i jednostki tech
niczne. Organ socjalistów niemieckich 
zauważa: «Rzeczywiście, tych dziesięć ty
sięcy mężczyzn, zdolnych do noszenia bro
ni, stoi gotowych do akcji tak samo, jak 
ich koledzy — szturmowcy z Rzeszy. Sto
ją gotowi do akcji tam, gdzie do nich 

Wieści z ruchu robotniczego 
JERZY LEDEBOUR 

Jerzy Ledebour, obecnie emigrant po
lityczny w Szwajcarii, ukończył tymi 
dniami 90 lat życia. Niegdyś zajmował 
on jedno z czołowych miejsc w walce 
proletariatu niemieckiego o wolność i 
socjalizm. Od r. 1900 zasiadał w par
lamencie berlińskim, wsławił się jako 
'świetny mówca. Zwalczał namiętnie 
militaryzm pruski, walczył o porozu
mienie między narodami. Napróżno. 
Wybuchła wojna 1914 roku. Ledebour 
przeszedł do socjalistów niezależnych i 
odegrał dużą rolę w rewolucji 1918 r. 
Kiedy jednak Moskwa wyciągnęła swą 
łapę po partię niezależnych socjalistów 
i zażądała przyłączenia jej do III Mię
dzynarodówki, Ledebour sprzeciwił się 
bezwzględnie terorystom moskiewskim. 
Wkrótce potym wycofał się z aktywnej 
polityki, ale do dzisiaj pozostał symbo
lem nieugiętej walki przeciw inilita-
ryzmowi i nacjonalizmowi, ucieleśnio
nemu dziś w Hitlerze i w III Rzeszy. 

Ledebour był gorącym rzecznikiem 
praw Polaków, gnębionych przez haka-
tyzm pruski. Wielokrotnie występował 
w obronie narodu poskiego, ściągając 
na siebie nienawiść szowinistów7. Nazy
wano go złośliwie «Ledeburski». 

C. K. W. P. P. S. Zagranicą przesłał 
sędziwemu Ledebourowi życzenia z o-
kazji osiągnięcia 90 lat życia. 

Z Międzynarodówki Socjalistycznej 

W Brukseli obradowało Biuro Socjali
stycznej Międzynarodówki Robotniczej. 
Została utworzona komisja, upoważniona 
do prac przygotowawczych dla zbadania 
odbudowy Europy po wojnie. 

Komisja przystąpi do zebrania wszelkich 
nieodzownych dokumentów, wyznaczy 
ekspertów i utworzy podkomisje dla zba
dania określanych zagadnień. W komisji 
reprezentowana jest Francja, Anglia, Nor
wegia, Holandia, Belgia i sekretarz Mię
dzynarodówki. 

Odwrót od komunistów we francuskich 
związkach zawodowych 

Rady administracyjne trzech francus
kich centralnych związków zawodowych: 
robotników spożywczych, czekoladowo-
cukierniczego i rafineryjno-cukrowniczego 
przyjęły w dniu 30 marca b. r. uchwały, 
potępiające w sposób jak najwyraźniejszy 
ohydny pakt hitlerowsko-stalinowski, jako 
bezpośrednią przyczynę obecnej wojny. 

Komuniści poza ruchem robotniczym w 
Norwegii 

Norweska Partia robotnicza i federacja 
związków zawodowych ogłosiły odezwę, 
wzywającą do przygotowań do świętowa
nia dnia 1 maja. 

Demonstracje mogą być organizowane 
wyłącznie przez oddziały miejscowe partii 
robotniczej i związków zawodowych. Ko
muniści nie mogą brać udziału w demon
stracjach; grupy i sztandary komunistycz

ne są niedopuszczalne, gdyż komuniści 
stanęli po stronie Rosji, gdy ta napadła na 
Finlandię. Tym samym zerwali oni z kla
są robotniczą i niemożliwa jest dopuścić 
ich do manifestacji odbywającej się pod 
hasłem «wolność dla kraju i dla ludu». 

Nowy rząd w Finlandii 

W skład nowego rządu w Finlandii 
wchodzi czterech socjalistów, na ogólną 
liczbę czternastu ministrów. Socjaliści 
objęli cztery teki: skarbu — Pekkala, apro
wizacji — Vaino Tanner, opieki społecz
nej — Fagerholm, komunikacji i robót pu
blicznych — Salovaara i Ekholm. 

Nowy rząd jest rządem jedności naro
dowej, reprezentowane są w nim wszyst
kie główne stronnictwa parlamentarne. Ze 
szczególnym zadowoleniem przyjęto wej
ście do rządu tow. Tannera, dotychczaso
wego ministra spraw zagranicznych. 

Programem nowego rządu jest generalna 
odbudowa kraju, oraz polityka pokoju i 
neutralności. 

FILM Z WOJNY FINLANDZKIEJ 

Staraniem Komitetu Syndykalnego Po
mocy dla Finlandii wyświetlony zostanie 
wielki film z wojny rosyjsko-finlandzkiej, 
w niedzielę, 14 b. m. o godzinie 14.30 w 
Paryżu w sali Pleyel, 252, Faubourg St. 
Honoré (metro Etoile). Film nosi tytuł 
«Finlandia szczęśliwa... Finlandia w nie
doli». Po filmie część artystyczna. Wstęp 
5 fr. Zachęcamy gorąco towarzyszów pol
skich do przybycia na seans. 

nie można strzelać, tam, gdzie chodzi tylko 
o trzymanie mocno na łańcuchu podbi
tych i bezbronnych ludzi i o niweczenie 
tysięcy z pośród nich». — Wreszcie przy
toczony jest cytat z bezczelnego artykułu 
wstępnego «Volkischer Beobachter» z dn. 
17 marca: «Należy się zastanowić, co o-
znaczać będzie dla gospodarki europej
skiej i co dalej, dla uporządkowanej na 
nowo gospodarki światowej, gdy w Euro
pie środkowej 80 milionów ludzi a ponad
to miliony Czechów i Polaków7 będą mogły 
oddawać się pokojowej i spokojnej pracy, 
bez przeszkód ze strony angielskiej inter
wencji». Jak z tego wynika, hitleryzm 
nie uważa Czechów i Polaków za ludzi — 
ludźmi są dla Hitlera tylko Niemcy. 

KOMUNIKATY 

Zasiłki dla starców, 
inwalidów, wdów i sierot 

Konsulat Generalny R. P. w Paryżu po
daje do wiadomości obywateli polskich, 
zamieszkałych na terenie okręgu Konsu
latu Generalnego, iż w myśl instrukcyj Mi
nisterstwa Opieki Społecznej w porozu
mieniu z Ministerstwem Spraw Zagranicz
nych, mogą ubiegać się o zasiłki: 

1) Robotnicy, którzy ukończyli 55-ty 
rok życia i z powodu wieku są niezdolni 
do pracy; 

2) Robotnicy trwale niezdolni do pracy 
bez względu na wiek; 

3) Wdowy po robotnikach, niezdolne do 
pracy lub nie mogące zarobkować ze 
względów^ rodzinnych; 

4) Sieroty po robotnikach do 14-go ro
ku życia; 

5) Polscy inwalidzi wojenni — nie po-
siadajcy pracy, nie mający środków do 
życia, ani też źródeł zarobkowania. 

W tym celu należy zgłosić się osobiście 
w Konsulacie Generalnym R. P. w Pary
żu: 31, rue Jean Goujon, Paris 8, w go
dzinach od 9 do 12, w pokoju Nr. 10, lub 
też przesłać na piśmie następujące dane o 
sobie i rodzinie: 

Nazwisko; Imię; Data i miejsce urodze
nia; Imiona rodziców* Czy rodzice ży
ją; Stan cywilny; Imię żony; Dzieci (wy
mienić); Przynależność państwowa; Za
wód; Czv zdolna do pracy; Czv posiada 
pracę; Wysokość zarobku; Czy pobiera 
rentę i jaką (inwalidzka, pracy, starcza, 
wdowia, sieroca, gwarecka, inwalidzka 
wojenna); Wj7sokość pobieranej renty. 

Ubiegający się o zasiłek winni dostar
czyć: 

1) Dowód obywatelstwa polskiego; 
2) Zaświadczenie właściwego merostwa 

o stanę rodzinnym i braku pracy; 
3) Zaświadczenie polskiej organizacji 

społecznej (Federacja Robotników Pol
skich, Federacja Emigrantów Polskich, 
Komitet Towarzystw Miejscowych) o bra
ku środków na utrzymanie i braku ma
jątku lub niemożności zarobkowana; 

4) Świadectwo lekarskie dla trwale nie
zdolnych do pracy; 

5) Dowód pobierania renty — dla inwa
lidów wojennych. 

Sztandary saperów 
Bataliony saperów w odnowionej na zie

mi francuskiej armii polskiej otrzymały 
dar wspaniały: dwa sztandary, uratowane 
z kraju. Sztandary te brały już udział w 
walkach o Polskę. Żołnierze obronili je, 
pomni na przysięgę na te sztandary zło
żoną. W Angers, siedzbie Rządu Polskie
go, na wielkim stadionie odbyła się uro
czystość wręczenia sztandarów. 

Jesteśmy świadkami, jak ze strzępów 
rozbitej armii, którą podstępnie napadli 
Niemcy i bolszewicy, powstaje nowa, wiel
ka, bojowa armia polska. Postawa oddzia
łów, umundurowanie, uzbrojenie, wskazu
je na to, że naród polski nie zawiedzie się 
na nich. 

Dzisiaj jeszcze kilka dywizyj, jutro uro
śnie do rozmiarów potężnej armii, która 
ramię przy ramieniu z żołnierzem fran
cuskim i angielskim rozprawi się z wro
giem, gnębiącym nasz kraj i ludność. 

Trudno było oprzeć się rozrzewnieniu, 
patrząc na stadionie w Angers na polskie 
wojsko, na polskie sztandary, powiewające 
dumnie nad głowami i słysząc dźwięki 
muzyki, grającej polski hymn narodowy. 

Polska cała przesunęła się przed naszy
mi oczyma w tysięcznych obrazach, ta 
Polska wielka, która tak niedawno jeszcze 
żyła i pracowała, w której ludzie budowa
li, orali, siali, w której życie tętniło. 

Widzieliśmy w tych polskich znakach 
narodowych i sztandarach Polskę ukrzy
żowaną, Polskę umęczoną, tysiące trupów 
i dziesiątki tysięcy rannych, którzy zasła
li ciałami pola walk tak niedawnych, ty
siące rozstrzelanych przez plutony egze
kucyjne zbirów hitlerowskich, dziesiątki 
tysięcy wypędzonych ze swoich domostw, 
przepełnione więzienia i obozy koncentra
cyjne, obozy jeńców, a wreszcie uchodź

ców rozsypanych po całym niemal świe-
cie. 

Widzieliśmy na stadionie nietylko nasze 
wojsko i sztandai'y, ale całą kalwarię lu
du polskiego, ginącego w strasznych wa
runkach pod okupacją hitlerowską i bol
szewicką. I słyszeliśmy nietylko* hymn 
polski odegrany przez orkiestrę, ale w 
dźwiękach dosłyszeliśmy jęki katowanych 
naszych braci, szlochy matek, żon i dzieci, 
które już nigdy nie zobaczą swych synów, 
mężów, ojców, pomordowanych przez 
zdziczałe hordy najeźdźców. 

Miarowe kroki defilujących przed Na
czelnym Wodzem żołnierzy wywoływały 
w duszy obraz najlepszych synów Polski, 
maszerujcych na tułaczkę szlakami Sybi
ru, Donu i Kamczatki; obraz ludzi wy
rwanych z serca Małopolski, z kochanego 
Lwowa i popędzonych hen, daleko w głąb 
Rosji, skąd wielu nie będzie miało już nig
dy powrotu... 

Czyż znalazło się jedno serce polskie, 
które na głos hymnu narodowego nie 
drgnęłoby? Czy znalazł się jeden Polak 
na stadionie, któremu ta pieśń wczoraj tak 
żwawa i radosna, a dzisiaj tak smutna, 
nie wycisnęłaby łez z oczu? 

Nikt nie potrafił się w tej chwili opano~ 
wać. Widzieliśmy Polskę, przeżyliśmy 
wizję Jej szczęścia krótkotrwałego i Jej 
gehennę. 

Popłynęły łzy, zadrgał w nas każdy 
nerw, coś w piersiach zaskowyczało, zda 
się rozerwie serce. 

Ale trwa to tylko chwilę. Nie wstydzi
my się tej chwili słabości, czy rozrzewnie
nia. Umiemy być mocni, jesteśmy wszak 
zahartowani przejściami ostatnich cza
sów, wierzymy wszyscy w zwycięstwo 
naszej wielkiej sprawy i to nam dodaje 
sił do wytrwania. Bejot. 

PRZEGLĄD TYGODNIOWY 

Zaostrzenie 
blokady Niemiec 

Na czoło wydarzeń ubiegłego tygod
nia wysuwa się przemówienie, jakie 
wygłosił Chamberlain w Izbie Gmin dn. 
2. IV. — i wielka zmiana sytuacji, wy
wołana tym przemówieniem. 

Chamberlain zapowiedział zaostrzenie 
blokady Niemiec 1) w drodze zwiększe
nia kontroli na morzu przy użyciu 
wszystkich możliwych środków i całej 
siły morskiej, 2) w drodze poczynienia 
zakupów strategicznych ważniejszych 
surowców i zrewidowania umów hand
lowych z państwami sąsiadującymi z 
Niemcami. 

Jest to niezmiernie doniosłe oświad 
czenie, oznaczające zerwTanie z polity 
ką wyczekiwania. Jest to przejście dc 
ofenzywy, narazie gospodarczej, którr 
alianci uważają obecnie za ważniejszr 
od ofenzywy wojskowej. Nie podejmu 
jąc rywalizacji z Niemcami w groże
niu państwom neutralnym wojną i re 
presjami, i nie odstępując od haseł o 
brony pokoju i poszanowania swobody 
narodów i praw międzynarodowych (i 
hasła te stanowią legitymację aliantów 
wobec Ameryki i neutralnych)—Cham 
berlain stwierdza, że dla szybkiego i 
pewnego ich zrealizowania, dla szybkie
go zapewnienia Europie trwałego poko
ju, alianci muszą bezwzględnie odciąć 
Niemcom dow7óz surow7ców, choćby to 
miało godzić chwilowo w doraźne in
teresy państw7 neutralnych i choć mo
głoby wyglądać jak pogwałcenie ich 
praw. 

Państwa północne uchyliły się od za
jęcia jasnego stanowiska wobec mowy 
Chamberlaina, aczkolwiek bardzo moc
no związane z Anglią (jak o tym świad
czy choćby zawarty sw7ego czasu blok 
szterlingowy) — wahają się jeszcze po
między gorącym życzeniem zwycięstwa 
aliantów — a obawą przed nowymi tru
dnościami, jakie dla nich wynikną z 
nacisku Niemiec. Włochy stwierdziły, 
że mowa Chamberlaina stwarza bardzo 
naprężoną sytuację i ogłosiły szereg za
rządzeń, jak powołanie nowych roczni
ków i t. p. 

4 b m. premier francuski Paiil Rey-
naud w audycji radiowej do Ameryka
nów stwierdził konieczność prowadze
nia wojny aż do zdobycia «totalnego» 
zwycięstwa nad Niemcami. Motywuje 
to tym, że pozostawienie Niemcom moż
liwości powrotu kiedykolwiek do ich 
polityki agresji grozi nie tylko aliantom, 
ale i całej Europie śmiertelnym nie
bezpieczeństwem. 15 b. m. dowiedziano 
się, że Niemcy zostały zmuszone obawą 
blokady portu norweskiego Narwick do 
skierowania transportów rudy żelaznej 
z Szwecji przez porty szwedzkie i Bał
tyk, co wobec szczupłości i przeciąże
nia tych portów odbije się bardzo moc
no na szybkości transportu. 

Propozycję niemiecką dostarczenia 
rudy z kopalń, znajdujących się w po
łudniowej Szwecji, Szwecja odrzuciła, 
motywując odmowę potrzebami włas
nego przemysłu. 

Jednocześnie minister spraw zagra
nicznych Norwegii Koth, podkreślając 
chęć trwania przy nieutralności gwał
townie protestuje przeciw niemieckim 
metodom teroryzowania państw neu
tralnych (Norwegia straciła od począt
ku wojny ponad 50 statków7 i blisko 400 
ludzi). 

Eksport turecki do Niemiec, który w 
1939 wynosił 85% całego eksportu tu
reckiego spadł w 1940 do 2% — a opi
nia turecka akceptuje w pełni politykę 
blokady i wymagania aliantów w sto
sunku do państw7 neutralnych. 

Kłopoty naftowe Hitlera 

Jeżeli chodzi o surowiec najważniej
szy— naftę—to, nawet przy najżycz-
Iiwszym stanowisku Rumunii i Rosji, 
kraje te mogłyby dostarczyć najwyżej 
2 miliony ton — i nie mogą pokryć nie-
dowozu, powstałego przez blokadę za

chodnią. (Niemcy przed wojną impor
towały 5 milionów ton nafty). 

6 b. m. nastąpiło w Paryżu i Londy
nie wręczenie not przedstawicielom 
Szwecji i Norwegii w związku z bloka
dą ekonomiczną. Jednocześnie wystar
tował z Malmó przedstawiciel Szwecji 
na rokowania handlowe do Paryża, a 
angielski kanclerz skarbu sir John Si
mon zapowiedział utworzenie państwo
wego przedsiębiorstwa, które pod na
zwą «English Commercial Corporation 
Limited» rozpocznie intensywną akcję 
handlową w Bułgarii, Rumunii, Turcji, 
Jugosławii i na Węgrzech. 

Niemcy doskonale rozumieją grożą
cy im głód surowcowy, i 6 b. m. Hitler 
zarządził utworzenie nowrych fabryk 
syntetycznej benzyny, zaostrzono ogra
niczenia benzyny (7 litrów dziennie dla 
taksówek), w Budapeszcie pod pretek
stem zjazdu agrarnego obradują przed
stawiciele rolniczy krajów bałkańskich 
w obecności niemieckiego ministra a-
prowizacji Darre i przedstawiciela 
Włoch, w7 Bukareszcie prowadzi roko
wania gospodarcze dr. Clodius, a w 
Polsce generał-gubernator Frank wydał 
tajny okolnik na temat ochrony i 
wzmożenia produkcji rolnej i surow
ców7 przemysłowych — bezwzględnej 
eksploatacji lasów i przeznaczenia na 
złom wszystkich nietylko maszyn, ale i 
całych fabryk, które nie zostaną uznane 
za niezbędne dla Niemiec. 

Osłabła działalność łodzi podwodnych 

Na tle tej prawdziwej wojny eko
nomicznej blednie znaczenie wojny na 
morzu, w której od tygodnia niemiec
kie łodzie podwodne nie zatopiły ani je
dnego statku — a nawet lotniczej, któ
ra się ostatnio wzmogła — gdyż w od
powiedzi na niemieckie bezskuteczne 
naloty na wybrzeża angielskie, Anglicy 
dwukrotnie skutecznie zbombardowali 
Wiihelmshaven, a nowoczesny wspania
le uzbrojony hydroplan angielski zaata
kował z powodzeniem 6 Junkersów. 

Ciężkie położenie Niemiec i rozterkę 
w jaką popadli najlepiej ilustruje roz
bieżne oświadczenia niemieckie i sprze
czne oświadczenia ich inspirowanej 
przecież prasy. 

Gdy Hitler zapowiada ostrą reakcję, 
represje i wielką ofenzywę — inni mó
wią o możliwości czekania w nieskoń
czoność, gdyż rzekomo czas gra na ko
rzyść Niemiec. Wydaje się jednak, że J 
rację ma angielski generał sir Edmund ł* 
Ironside — twierdzący, że czas gra na 
niekorzyść Niemiec — że ustawiczne 
trzymanie armii w bezczynności zała
muje morale Rzeszy i jej społeczeńst
wa i że istotnie Niemcy będą musiały7 

przejść do ataku, na którego przyjęcie 
dziś i Anglia i Francja są już przygo
towane. 

Trzeci aljant- Polska 
W obliczu wielkiego starcia Cham

berlain raz jeszcze przypomniał, że 
Polska jest trzecim pełnoprawnym so
jusznikiem aliantów — i że zobowiąza
nie niezawierania oddzielnego pokoju 
obowiązuje 3 państwa: Francję, An
glię i Polskę. 

Gen. Sikorski na zebraniu sztabowej 
armii polskiej stwierdził, że i my je
steśmy do wojny przygotowani, a wy
ekwipowanie naszej małej armii w 
sprzęt nowoczesny jest doskonałe. 

Gen. Sikorski przyjął dn. 5 b. m. gen. 
Weyganda, dowodzącego wojskami" so
juszniczymi na Bliskim Wschodzie, i od
był z nim dłuższą konferencję. Jak wia
domo, niektóre oddziały polskie mogą 
być posyłane właśnie na Bliski Wschód 
do Syrii. 

Le gérant: G. Vannier 
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